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Sobota 15 sierpnia 1931. 


Bóg i Ojczyzna! 


Nieznani sprawcy. 


Dnia 19 marca b. r. odbyła się w 
Poznaniu akademja oficjalna z po- 
wodu imienin min. Piłsudskiego. Po 
akademji młodzież demonstrowała 
przeciwko metodom bizantyńskim. 
Policja aresztowała wielu z młodych 
demonstrantów, którzy po wypusz- 
czeniu ich na wolność złożyli zezna- 
nia w prasie, iż policja biła ich i znę- 
cała się nad niemi.  Poszkodowani 
wnieśli do prokuratury poznańskiej 
doniesienie, w którem żądali prze- 
ciwko sprawcom bicia z podinspek- 
torem policji Greffnerem na czele 
spowodowania postępowania kar- 
nego. 

Dochodzenia prowadził przez kil- 
ka miesięcy prokurator Misiurewiez, 
który wkońcu śledztwo umorzył. 
protokółu prokuratora wynika jasno, 
iż nie można przyjść do przekonania, 
„że poszczególne fakty pobicia zda- 
rzyć się nie mogły*. Czyli, że proku- 
rator ma to przekonanie, iż na pewno 
aresztowanych bito na policji. Dla- 
czegoż więc umorzono śledztwo? Na 
to pytanie odpowiada prokurator w 
zdaniu: „z powodu niemożności wy- 
śledzenia sprawców pobicia“. Czyli 
faktem jest, iż bito, tylko sprawcy 
bicia są nieznani i nie można ich wy- 
śledzić. Przybywa więc jeszcze jeden 
wypadek z „nieznanymi sprawcami". 
Zbrodnia jest wiadoma, znana, są lu- 
dzie, którzy pokazują palcami na 
sprawców zbrodńi, ale śledztwo uma- 
rza się, bo sprawcy są nieznani. 

„Sprawcy nieznani“ — oto słowa, 
które charakteryzują metody poma- 
jowe. Pod osłoną nocy napadli na by- 
łego ministra Zdziechowskiego ban- 
dyci przebrani w mundury oficerskie 
| pobili go do utraty przytomności. 
O uczestnikach napadu mówiono 
głośno w Warszawie. . Zawód i god- 
ność ich określił w swojem oświad- 
czeniu ówczesny premjer Bartel. 
Śledztwo jednak umorzono, ponieważ 
nie udało się wykryć tych, którzy 
napad urządzili. Sprawcy napadu na 
ministra Zdziechowskiego pozostali 
dieznani. 

Wkrótce powtórzyły się podobne 
napady. Ofiarami ich stali się redak- 
torzy: Nowaczyński i Mostowicz. No- 
vaczyńhskiego wywieziono za miasto, 
vybito mu oko, chciano go utopić w 
stawie. Publicznie znane było auto, 
którem bandyci uwieźli Nowaczyń- 
skiego. Uczestników jednak napadu 
nie wykryto, sprawcy napadów na 
'edaktorów pozostali nieznani. 

W biały dzień zginął na ulicach 
stolicy generał Zagórski, którego 
przewieziono z więzienia antokol- 
skiego. Prasa sanacyjna obwieściła 
Polsce i światu, iż generał Zagórski 
1ciekł zagranicę. Tymczasem prasa 
zagraniczna podawała o tem „zagi- 
nięciu* śp. generała Zagórskiego 
szczegóły wprost sensacyjne, a wie- 
ści te znajdowały słuchaczy także w 
Polsce. Jednak sprawców zaginięcia 
generała Zagórskiego nie wykryto, 
pozostali oni „nieznani“. 

A wreszcie przyszła epoka brze- 
ska. W nocy wyrywano z mieszkań 
posłów stronnictw opozycyjnych i 
wywożono ich do Brześcia, do więzie- 
nia brzeskiego. Przy aresztowaniu i 
przewożeniu już niektórych z nich 
bito i katowano. W kaźni brzeskiej 
przechodzili oni wprost katusze i mę- 
ki. Nie będziemy odtwarzali tych tor- 


tur. Każdy ma je w pamięci. Opraw- | gospodarczej nie dostosuje, 


Z|pach rannych Prezydent 


cami byli ludaj» którzy dotychczas 


wstydzą się przyznać, iż byli dozor- 
cami więźniów brzeskich. Oprawcy 
brzescy, oprócz ich komendanta, do- 
tychczas są nieznani, 

A więc namnożyło się u nas wiele 
zbrodni, których ręka sprawiedliwo- 
ści nie ukarała, ponieważ ich spraw- 
cy są „nieznani“. I to się tak jakoś 
dziwnie składa, iż sprawcy „niezna- 
ni* zdarzają się tylko w związku ze 
zbrodniami o podkładzie politycz- 


Telefon w. 69. 


rodowy 


nym. Ale właśnie ci „sprawcy nie- 
znani“ są między innymi współtwór- 
cami dzisiejszej chwili w Polsce. Oni 
to bowiem poderwali wiarę i zaufanie 
i w narodzie i zagranicą do obecnych 
stosunków, jakie się wytworzyły w 
Polsce. Dopóki będą „nieznani spraw- 
cy“ zbrodni w Polsce — dotąd nie bẹ- 
dzie można mówić o normalizacji i 
naprawie życia politycznego i gospo- 
darczego w Polsce. 


Nowy minister oświaty. 


Warszawa, 13. 8. Tel. wł. — Nowym 
ministrem oświaty został mianowany 
poseł Be-Be mjr. Janusz Jędrzejewicz. 

Prezydent po powrocie z Wisły ba- 
wił wczoraj w Warszawie. W godzi- 
przyjął na 
posłuchaniu premjera płk. Prystora, 
który przedstawił mu kandydaturę p. 
Jędrzejewicza. Prezydent podpisał od- 
powiedni akt. 

Warszawa, 12. 8 — Dziś w połu- 
dnie Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na 
audjencji nowomianowanego ministra W. 
R. i O. P. Jędrzejewicza, który złożył na 
ręce Prezydenta przysięgę służbową. O go- 
dzinie 4 po poł. Prezydent odjechał do 
Spały. 

Warszawa, 13. 8. Tel. wł — P. Jẹ 
drzejewicz obejmie urzędowanie we 
czwartek. 

Dwu Jędrzejewiczów pracuje teraz 
w administracji; obaj legjoniści: jeden 
w ministerjum spraw zagranicznych, 
drugi — w oświacie. Obaj grają pierw- 
sze skrzypce, obaj należą do osobisto- 
ści wpływowych i decydujących. W 
hierarchji pukownikowskiej zajmują 
poczesne miejsca. 

P. Janusz Jędrzejewicz nie jest czło 
wiekiem pierwszej młodości. Studja 
uniwersyteckie kończył w Krakowie, 
choć pochodzi z Kijowszczyzny. Prze- 
szedł legjony w pierwszej brygadzie. 
Przedtem i potem zajmował się spra- 
wami szkolnemi. Był dyrektorem se- 
minarjum, był przez czas jakiś naczel- 
nikiem wydziału w ministerstwie o- 
światy za ministerstwa p. Świtalskie- 
skiego. 


Gdynia, 12. 8. Tel. wł. — Jak donoszą ze 
Sztokholmu, szwedzki okręt strażniczy 
„Triton* zajął w pobliżu wyspy Aland sta- 
tek przemytniczy „Ilona“, żeglujący pod 
banderą węgierską. Na statku skonfiskowa 
no 70 tysięcy litrów spirytusu i liczne skrzy 
nie z wódką, likierami i wyrobami tytonio- 
wemi. Dowódca statku Paweł Wagner, Nie- 
miec, oraz cała załoga, wśród której było 
trzech polskich marynarzy, została areszto- 
wana. Wszystkim aresztowanym grożą ka- 
ry kilkomiesięcznego więzienia i wysokie 
grzywny za niedozwolony przemyt alko- 
holu. 

Statek przemytniczy „Ilona* (115 t. r. 
n.) załadowany został w Gdyni 96875 kg 
spirytusu oraz 30000 kg wódek i likieru. 


Kim jest p. Janusz Jędrzejewicz. 


Należał do najczynniejszych człon- 
ków „Związku nauczycielstwa po- 
wszechnego”. Dla tej instytucji, która 
pozostawała pod wpływami wyzwoleń- 
czo - socjalistycznemi, Jędrzejewicz z 
ramienia tej organizacji zaczął wyda- 
wać miesięcznik „Wiedza i Życie”. — 
Przy niej organizował swoistą organi- 
zację nauczycielstwa „Zrąb*, w której 
skład weszli stuprocentowi sanatorzy. 
Niewątpliwie pod jego wpływem Zwią- 
zek, który grawitował zawsze ku lewi- 
cy, przeszedł pod wpływy sanacyjne. 

Nowy minister należy do osobisto- 
ści, które wytworzyły ideologję „wy- 
chowania państwowego”, której tak 
gorliwym wyznawcą był zmarły mini- 
ster. 

Że p. Jędrzejewicz jest jednostką 
czołową w obozie sanącyjnym, a spe- 
cjamie w grupie pułkownikowskiej, 
tego dowodzi fakt, że zaraz po wybo- 
rach parlamentarnych jemu powierzo- 
no kierownictwo klubu Be-Be na czas 
sprawowania przez p. Sławka: premje- 
rostwa. 

W ten sposób kierunek polityki wy- 
chowawczej, jaki nadał zmarły mini- 
ster Czerwiński, znajdzie w p. Jędrze- 
jewiczu nie tylko doskonałego konty- 
nuatora, lecz i promotora. P. Jędrze- 
jewicz bowiem jest indywidualnością 
o szerszej inicjatywie, niż był śp. Czer- 
wiński. 

Dlatego też wybór p. Jędrzejewi- 
cza trzeba uznać za — właściwy i od- 
powiadający całkowicie panującemu 
systemowi. Nie może być pod tym 
względem żadnych iluzyj lub nadziei. 


Olbrzymi przemyt polskiego spirytusu 


został ujawniony przez szwedzki okręt strażniczy. 
„Ilona“ opuściła tutejszy port dnia 1 bm. i 


podała za cel podróży Rotterdam, Załado- 
wania spirytusu, przeznaczonego na prze- 
myt, dokonała tutejsza firma „Eksport — 
Import", o której szkodliwej dla Gdyni 
działalności pisała w swoim czasie szeroko 
prasa narodowa. 

W tutejszych kołach kupieckich konfi- 


skata ładunku statku „Ilona* przez władze 
szwedzkie, statku, na którym znajdował się 


celem inkasowania pieniędzy za sprzedany 
przemytem alkohol urzędnik firmy „Eks- 
port — Import“, wywołała bardzo wielkie 
wrażenie. 

Straty, poniesione przez konfiskatę, ob- 
licza się na sumę miljona złotych. 


Warszawa, 13. 8. tel. wł. — Zwró- 
ciło powszechną uwagę, że na zjeź- 
dzie tarnowskim legjonistów płk. 
Sławek mówił o konieczności samo- 
ofiarnictwa, o gotowości do ofiar, a 
wieemin. skarbu Starzyński również 
o konieczności najostrzejszych o0- 
szczędności, przyczem oświadczył 
on, że kto się do uprawianej polityki 
ten zo- 
[stanie do niej zmuszony siłą. 


Ile w nich prawdy? — Miałby to być nowy, znacznie zwiększo- 
ny podatek majątk 


owy. 

Na tem tle pojawiły się pogłoski, 
narazie niesprawdzone. Wiążą się o- 
ne z nominacją prof. Zawadzkiego 
na trzeciego wiceministra skarbu. P. 
Zawadzkiemu powierzono przede- 
wszystkiem sprawy podatkowe. Po- 
dobno — tak mówią w kołach właś- 
nie finansowych — p. Zawadzki miał 
otrzymać misję dokonania obliczeń i 
opracowania projektu odpowiedniej 
ustawy o nowej daninie po- 
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Ogłoszenia: wiersz m lim va stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30. v tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°/ nadwyżki. 
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Dives rodak | aiminsteadl: Wąbrzeźno, ul, Ghedmińska 1. 


eta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Na 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zi 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wytodzi trzy razy tygodniowo: na wtorek, rzwarięk I sobofę, 


ZK w jedności siła! 


wszechnej, obejmującej wszy- 
stkich. 

Miałby to być w nowej edycji po- 
datek majątkowy, ale oparty na 
szerszych: znacznie podstawach. 

Nie podobna dociec, czy pogłoski 
te znajdują istotne uzasadnienie. Wi 
każdym razie sfery gospodarcze mó- 
wią o tem wiele i liczą się poważnie 
z możliwością takiego eksperymentu. 

W świetle tych pogłosek zrozu- 
miałe są aluzje pp. Sławką i Starzyń= 
skiego na zjeździe tarnowskim, 

OB -BZZO WZORY Z OTOZ EK TEZA EA i DEEE 


Znamienne zarządzenia. 


Warszawa, 13. 8. Tel. wł. — Wydane z0+ 
stały zarządzenia i poczynione przygoto” 
wania. do upaństwowienia komorników 8Ą- 
dowych, rejentów (notarjuszów), wprowa= 
dzenia podatku od. tamtjem i zwiększenia 
normy podatku dochodowego. 


Akt dzikiego samosądu. 


Łódź, 13. 8. Tel. wł. — We wsi Łagiew* 
niki Klasztorne na dom niejakiego Makow- 
skiego napadli bandyci, którzy skatowali 
w bestjalski sposób M, i całą jego rodzinę, 
nie oszczędzając nawet dzieci, poczem zbie- 
gli. Prawdopodobnie był to akt dzikiego 
samosądu. 


Tragiczne skutki figla. 


Warszawa, 12, 8. — Do zamieszka* 
łego w Wołominie obywatela ziemskiego 
p. Lewandowskiego przyjechała na wywcza 


sý siostrzenica jego 27-letnia Janina Pi- 


kówna. P, Lewandowski w towarzystwie 
znajomych i siostrzenicy udał się wczoraj 
ną wycieczkę za miasto. W pewnej chwili 
siostrzenica odłączyła się od spacerowi- 
czów, ukryła się w zaroślach, gdzie wkrót» 
ce rozległ się trwożny głos jej, wzywający 
pomocy, Był to fałszywy alarm, siostrzeni* 
cy chodziło jedynie o spłatanie wujowi fi< 
gla. Zatrwożony o los siostrzenicy p. Le- 
wandowski strzelił w stronę zarośli. Skut- 
ki strzału były fatalne. Kula ugodziła Pi< 
kówńę w głowę, kładąc ją trupem. Lewan= 
dowskiego zatrzymano do: dyspozycji Sę« 
dziego śledczego. 


Katastrofa autobusowa. 


Warszawa, 13. 8. Tel. wł. — Autobus, 
wiozący 30 pątników do Kalwarji Zebrzy» 
dowskiej, uległ pod Górną Wsią- katastro- 
fie; ną skutek której 3 osoby odniosły ciężm 
kie rany, ą 12 osób zostało rannych lżej. 


Zajście graniczne. 


Praga, 12. 8 — Na  pograni< 
czu czochosłowacko - węgierskiem w 
Hidas Nemeti miało miejsce. następu- 


jące wydarzenie. Ubiegłej nocy  żoł- 
nierze węgierscy zatrzymali czecho- 
słowackiego funkcjonarjusza celnego 


Stefana, pełniącego chwilowo obowiąz- 
ki swojego zwierzchnika, bawiącego 
na urlopie. Dziś wczesnym rankiem. 
aresztowany został drugi czechosło- 
wacki funkcjonarjusz celny Smolik. 
Ze strony węgierskiej utrzymują, jæ 
koby aresztowani urzędnicy  czecho- 
słowacey rzucali obelgi na naród wę- 
gierski. Władze administracyjne cze- 
chosłowackie zarządziły natychmiasto- 
we przeprowadzenie dochodzenia na 
miejscu. 


O ujawnienie zbrojeń. 


Genewa, 12. 8 . Rząd so- 
wiecki przesłał do Ligi Narodów da- 
ne, dotyczące stanu rosyjskich sił 
zbrojnych, sprzeciwił się jednak o- 
głaszaniu tych danych dla użytku 
konerencji rozbrojeniowej. Wobec tę= 
go zastrzeżenia Sowietów Polska od- 
mawia zgody na ogłoszenie sprawo- 
zdania polskiego dopóki Sowiety nie 
postąpią tak samo jak inne państwa. 
Według informacji „Journal de Ge- 
neve“ Polska i Z. S. R. R. prowadzą 
w tej sprawie rokowania. 
jak zwykle w takich wypadkach, udowod- 
nić, że ziemie wschodnie są niemieckie i że 
niedv tam Słowianie nie panowali, 


Najpierwszy 
„sanacji obowiązek. 


Na tegorocznym zjeździe legjoni- 
stów I. brygady przemawiały także 
legjonowe „wielkości“, jak Sławek, Or- 
licz - Dreszer, wicemin. Starzyński. W 
przemówieniach tych dźwięczała stara, 
ograna nuta samochwalstwa, sławiąca 
legjonistów I-szej brygady jako „elitę“, 
„awangardę* i budowniczych państwa 
polskiego. Stara to i oklepana już 
śpiewka, nikogo dziś już zachwycić 
niezdolna. Jednakże w  przemówie- 
niach znalazły się niektóre zdania i 
zwroty, którym warto nieco poświęcić 
uwagi, gdyż albo potwierdzają one 
przeświadczenie spoleczeństwa o nie- 
zdolności obozu legjonowego do kie- 
rowania państwem albo świadczą też 
wymownie o perfidji jego i jego przy- 
wódców, siebie uważających za „elitę“, 
za rdzeń państwa, ba, za państwo na- 
wet samo, w imię tego żądających od 
społeczeństwa ofiar į posłuchu, choćby 
wymuszanych siłą. 

P. wiceminister Starzyński, wylicza- 
fac dobrodziejstwa, jakie dzięki sana- 
cji od przewrotu majowego na Polskę 
spłynęły, jak sprawiedliwość społecz- 
ną! (Brześć, bezkarność bojówek sana- 
cyjnych), — jak spokój psychiczny! 
społeczeństwa, (postawionego na kra- 
ju przepaści katastrofy gospodarczej), 
— równowagę budżetu, (ratowanego 
przed deficytem rozpaczliwemi środka- 
mi redukcyj i samobójczemi pożyczka- 
mi), — jak rozbudowę ustawodawstwa. 
socjalnego (tę zmorę, trapiącą tak pra- 
codawców jak pracobiorców), — stwier 
dził, że sanacja postawiła Polskę „na 
takich wyżynach“ gospodarczych, na 
jakich od zarania niepodległości nie 
była. I to pieśń nie nowa. Wszak przed 
pół rokiem, w okresie wyborów, roz- 
brzmiewały po Polsce siane przez sa- 
matorów hasła triumfu i zadowolenia, 
że idą lepsze czasy. Pisano wtedy i 
mówiono: 

„... widzimy wszędzie poprawę. 
Wystarczy spojrzeć na pola, gospo- 
darstwa, warsztaty, fabryki, aby uj- 
rzeć własnemi oczyma, że idą 'cząsy 
lepsze pod każdym względem. 

Sprawiły to wszystko rządy na- 
Rej Wodza i mądrego przewodni- 

a'. ; 

Tymczasem nastały kiepskie czasy. 
Powstały szkody w instytucjach, w 
społeczeństwie j państwie, nędza zawi- 
tała do tysiącznych rodzin. Tysiące 
warsztatów pracy poważnemu uległo 
zachwianiu, kominy fabryk dymić prze 
stały, bezrobotnych falangi, bezdom- 
nych i eksmitowanych rzesze rosną, — 
a na tych „wyżynach* gospodarczych 
zdobyczy stoi p. Starzyński i do „o- 
fiar materjalnych* społeczeństwo wzy- 
wa! Na tych samych szczytach przez 
sanacyjną „mądrą“ i „przewidującą" 
gospodarkę postawieni liczni przed- 
siębiorcy zawrotom głowy ulegli i sto- 
czyli się w przepaść samobójstw albo 
w bezdeń umysłowych chorób.. Lu- 
dzie, którzy doprowadzili i państwo i 
społeczeństwo do tego smutnego stanu 
gospodarczej nędzy, dziś społeczeństwu 
temu, wyczerpanemu doszczętnie, © po- 
trzebie ofiarności prawią! 

Zapewne, społeczeństwo rozumie 
konieczność ofiar dla państwą i ofiar 
tych nie skąpi. Ale pragnie ono móc 
wierzyć, że ofiary jego nie pójdą na 
marne. Rzeczą zaś rządu jest wzbu- 
dzić w niem tę wiarę. Dziś jednak już 
na to zapóźno. Warunkiem bowiem 
osiągnięcia poprawy jest wzbudzenie 
zaufania, którego dziś już niema, i 
którego sanącja wzbudzić nie zdoła. 
Zaufania do rządu, do jego metod rzą- 
dzenia ańistwem, wiary w celowość je- 
go zamierzeń i skuteczność wysiłków. 

Sanacja zaś pokpiła sprawę, lekce- 
ważyła głos snołeczeństwa, rządziła 
niem i rządzi wbrew własnej jego wo- 
13 a przedewszystkiem z uszczerbkiem 
interesów państwowych. Obóz rzą- 
dzący, bez względu na już ściągnięte 
niepowodzenia i grożące niebezpieczeń 
stwa, trwa z uporem na obranej, ku 
katastrofie wiodącej drodze i z upo- 
rem chce zbawić państwo dotychcza- 
sowemi, zgubnemi metodami. Na wy- 
padek niepowodzenia grozi nawet, jak 
to uczyniono w niedzielę, zastosowania 
wobec społeczeństwa środków przymu- 
su. 
Potrzeba panom tym powiedzieć i 
przypomnieć prawdę, z historji płyną- 
cą, że siłą można wymusić niekiedy 
posłuch, a nawet ofiary, lecz nigdy 
szczerej współpracy ni woli, zaufania 
ani wiary tych czynników, które jedy- 
nie czynią współpracę rządu i społe- 
czeństwa prawdziwie owocną, ułatwia- 
jac przez to społeczeństwu wypełnie- 
nie jego wobec państwa obowiązków. 

Od ich wypełnienia ogół społeczeń- 
stwa nigdy się nie uchylał. Nie unika 
ich i dzisiaj i chętnie je dla państwa, 
w zrozumieniu naturalnie zachodnio + 
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europejskiem, ponosi. Nie uzna nato- 
miast nigdy „państwa“ według pojęcia 
i wykładni sanatorów, „państwa“, któ- 
re stanowić mają I. brygada, ci, co w 
zjeździe tarnowskim udział brali i, we- 
dług relacyj pism sanacyjnych, prze- 
ważali: „wojskowi służby czynnej (ofi- 
cerowie i podoficerowie), b. legjoniści, 
moc osób urzędowych, a więc staro- 
stowie, różni wyżsi i niżsi urzędnicy 
administracji i posłowie B. B. W. R“. 
Na rzecz tego „państwa“ oficerów, sta- 
rostów i posłów z nominacji społeczeń- 
stwo nigdy ofiar ponosić nie będzie, bo 
nie może. Dlatego też nie do społeczeń- 
stwa, a do owego właśnie „państwa“, 
do sanacji całej odnieść trzeba słowa 
pułk. Sławka o potrzebie wysunięcia 
„na pierwsze miejsce sprawy obowiąz- 
ków obywat. w stosunku do państwa" 
przed sprawą praw obywatela do pań- 
stwa. 

Dotąd bowiem od czasów przewrotu 
majowego obywatelami pełnoprawny- 
mi są tylko sanatorzy. Oni z ulg ko- 
rzystają i kredytów, oni na państwie 
żerują j na niem wybijają swój włas- 
ny, osobisty interes, nie liczący się z 
potrzebami ogółu. Oni z pełni praw 
korzysają, a zaniedbują -wykonanie 
wobec państwa obowiązków, niejedno- 
krotnie przyczyniając mu szkody. Prze 
dewszystkiem zaś obowiązki, ciężary i 
ofiary dla państwa ponosi olbrzymia 
większość społeczeństwa, sanacji prze- 
ciwna. 


Gdy więc p. Sławek wypowiedział 
słowa, o obowiązkach wobec państwa, 
trzeba przypomnieć sanatorom, że to 
przedewszystkiem do nich one się od- 
noszą. Trzeba zaprzestać korzystania 
z przywilejów, jakie daje przynależ- 
ność do Be-Be i Strzelca, trzeba stanąć 
wraz z resztą obywateli u pługa obo- 
wiązków i zacząć orkę na zdewastowa- 
nej pięcioletniemi eksperymentami sa- 
nacyjnemi państwowej niwie. Trzeba 
zlikwidować siebie i system, istniejący 
wbrew woli społeczeństwa i ze szkodą 
dla państwa. Im wcześniej, tem lepiej 
i dla sanacji i społeczeństwa, a także 
dla państwa. 


To najpierwszy sanacji wobec pań- 
stwa obowiązek: usunąć się z widowni 
życia publicznego Polski jak najprę- 
dzej, dobrowolnie. Gdy zaś nie stanie 
tej dobrej woli — to, z uwagi na nie- 
możliwość utrzymania się szkodliwego 
ze społeczeństwem zatargu w nieskoń- 
czoność — zdarzyć się może, że likwi- 
dacja nastąpi po niewoli, i wtedy szko 
dliwy, zatruty system sanacyjny zała- 
mie się z hukiem i legnie w gruzach. 
Przytem jednak powstać mogą poważ- 
ne szkody dla państwa. Aby ich unik- 
nąć, winna sanacja usłuchać wołania 
przywódcy swego. W interesie społe- 
czeństwa, w interesie państwa, we 
własnym interesie — spełnić powinna 
corychlej swój najpierwszy obowiązek. 


Cza. 


W rocznicę „Cudu Wisły''. 


Rozpoczęta ze względów politycznych 
wyprawa kijowska rozwijała się początko- 
wo niemal w próźni. Armja rosyjska świa- 
domie się cofała, ustępując pola napierają- 
cym dywizjom polskim. Większe utarczki i 
bitwy przedstawiano społeczeństwu pol- 
skiemu jak decydujące zwycięstwa, wywo- 
łując pozory nadzwyczajnych i trwałych 
triumfów. W kraju urządzano liczne ob- 
chody na cześć zwycięzców... 

A tymczasem wróg gromadził potajem- 
nie liczne wojska na północy, w obrębie t. 
zw. „bramy smoleńskiej“. Wstępne uderze- 
nia rosyjskie odparto, lecz dowódcy, zna- 
jący położenie na tym froncie (północnym), 
przeczuwali, że nastąpią tu niebawem waż- 
niejsze wypadki. Dopominali się o zasiłki. 
Naczelne dowództwo odpowiedziało jednak 
rozkażem z dnia 27 czerwca 1920 r., w któ- 
rym zawiadamia dowódców frontów i ar- 
mij, że: 

=+ „(dowódcy). muszą diczyć jedynie na 
własne siły przy odpieraniu wszystkich 
ataków nieprzyjaciełskich, gdyż Naczelne 
Dowództwo nie posiada żadnych re- 
zerw,* — 

Chcąc jakoś złagodzić ten niepokojący 
brak rezerw, naczelne dowództwo przekony 
wało dowódcę, że „na froncie północnym 
silne odrutowanie i stworzenie gęstej sieci 
obronnej da nam pewność utrzymania po- 
zycyj"'. — Były to rady niewykonalne ze 
względów na szczupłość sił bojowych i 
spóźnione. 

Dnia 4 lipca 1920 r. rozpoczęła się wiel- 
ka bitwa na północy, zakończona przelama- 
niem i odwrotem polskich wojsk. Dywizje 
rosyjskie, licznie zgromadzone i uzbrojone, 
pchały przed sobą słabsze pułki polskie, 
a na pomoc nie przyszedł nikt, pońieważ 
reżerw nie było. 

Na dobitkę złego zjawiła się na Podolu 
i Wołyniu konna armja Budiennego, która 
przedostawszy się na tyły polskich oddzia- 
łów, siała popłoch i zamęt. Nie można jej 
byłozniszczyć lub unieszkodliwić. 

Po łatwych triumfach spadła nagle gro- 
za i obawa o losy kraju. Zwątpienie ogar- 
niało nie tylko żołnierzy, ale także do- 
wódców. Już dnia 1 lipca naczelny wódz J. 
Piłsudski zwraca się do gen. Szeptyckiego 
z zapowiedzią: 

— „Niech Pan będzie przygotowany na 
mój telegram przybyć do Warszawy, aby 
objąć naczelne dowództwo.* — 

Później upadek ducha pogłębił się je- 
szcze. Społeczeństwo nie wiedziało doklad- 
nie o tem, co się dzieje w wojsku i jakie 
były zamiary polityczne naczelnika pań- 
stwa, ponieważ ukrywano przed niem praw 
dziwy stan rzeczy. Dopiero w lipcu zasłona 
się rozdarła i oczom narodu ukazała się 
groźna rzeczywistość: Rezerw nie było! 
Wojska się cofają! 

Chciano oddać Wilno Litwinom, wysta 
no do Spaa premjera Grabskiego, aby pro- 
sił zagranicę o pomoc. Wiemy, jak się ta 
misja skończyła. 

Dzięki naleganiom życzliwego nam 
marsz. Focha mianowano szefem sztabu ge 
neralnego gen. Rozwadowskiego. Dnia 19 
lipca zgłosił się u naczelnego wodza J. Pił- 
sudskiego, a dnia 2% lipca objął urzędowa- 
nie. Odtąd inny duch powiał w naczelnem 
dowództwie. Nie odrazu jednak... 

Gen. Latinik, dowódca ówczesny 1-szej 
armji, broniącej Warszawy, przytacza roz- 
mowę swoją z gen. Rozwadowskim, który 
stwierdził (patrz: „Gen. Rozwadowski“ 
„str. 198): 

— „Sam naczelny wódz (J. Piłsudski) 
przekonany był, powołując mnie (gen. 
Rozwadowskiego) na szefa sztabu gene- 
ralnego, o sytuacji bez wyjścia, w której 


mu nic nie pozostaje, jak tylko sobie ży- 
cie odebrać, 

Mamy na to czas, pocieszyłem go, ale 
wprzód musimy wszelkie środki wyczer- 
pać, by sytuację uratować.” — 

I rozpoczęła się praca na dobre. Powo- 
łano do niej gen. Józefa Hallera, mianując 
go inspektorem armji ochotniczej i dowód- 
cą frontu północnego. Tworzono naprędce 
oddziały ochotnicze, organizowano rezer- 
wy. 
Naród polski nie zwątpił, Wytężył wszy- 
stkie siły. Dywizje polskie były wprawdzie 
w mniejszości, albowiem bolszewicka Rosja 
wystawiła ich przeciwko nam aż 36, gdy po 
naszej stronie mieliśmy tylko 29 — w do- 
datku osłabionych i przetrzebionych. Taki 
stan — nawet po uzupełnieniach — pano- 
wał na froncie podczas bitwy pod Warsza- 
wą. 

Gdy nuncjusz papieski Ratti (dzisiejszy 
Ojciec św. Pius XI) pytał w przededniu bi- 
twy gen. Weygandą, czy liczy na zwycię- 
cięstwo, ten mu odpowiedział: 

— „Dziś pomóc mogą więcej wasze 
modlitwy, aniżeli nasza sztuka wojen- 
na." — 

I nie omylił się katolicki generał Fran- 
cji. W kościołach polskich gromadziły się 
zastępy wiernych, prosząc Boga, ażeby siłą 
niebios wzmocnił mniej liczne szeregi na- 
szych żołnierzy, ażeby pokrzepił ich sla- 
bość, ażeby natchnął ich męstwem, wiarą 
i otuchą. 

W pierwszych linjach zjawili się du- 
chowni, którzy z krzyżem w ręku prowa- 
dzili polskich rycerzy, Padł od kul ks. Sko- 
rupka, lecz pozostał po nim duch zapału i 
gorliwości, W dzień Wniebowzięcia Matki 
Boskiej przełamano wgroa na froncie pół- 
nocnym, a pod Warszawą odparto wszyst- 
kie jego uderzenia. Rozpęd nieprzyjaciel- 
skich hord został wstrzymany, a gdzie nie- 
gdzie pobite pułki sowieckie poczęły się już 
cofać. 

Stał się „cud nad Wisłą". Naród polski 
znalazł najpewniejszego i najsilniejszego 
sprzymierzeńca. Zorganizował obronę bar- 
dzo prędko, robiąc, co była w jego mocy, 
a ukończywszy przygotowania materjalne, 
wezwał Boga na pomoc i zwyciężył. Słusz- 
nie też nawołuje sławny kaznodzieja, J. E. 
arcybiskup Teodorowicz, ażębyśmy zawsze 
z Bogiem  podnosili „chorągiew naszą” 
(patrz: „Na przelomie* — str. 248): 

— „Z Bogiem więc, przed którym u- 
ciec nie możemy, z Bogiem, który tak cu- 
downie splótł wybawienie nasze z losami 
moralnemi świata, z Bogiem, który się o- 
kazał zbawcą naszym, ale którego ręka 
w każdej chwili zaciężyć może nad nami 
— uczyńmy przymierze i w Jego imieniu 
i znaku podnieśmy chorągiew naszą.“ — 

Były, niestety, takie wysiłki w Pólsce, 
ażeby pominąć zupełnie rolę Boga w „cu- 
dzie nad Wisłą“, a przypisać zwycięstwo 
jedynie „genjuszowi wodzów*. O tych ma- 
łych próbach wyraża się bardzo mądrze 
wspomniany arcypasterz (str. 255): 

— „Tylko tym, co się mienią „boga- 
mi* na ziemi, wydaje się Bóg i Jego moc 

i Jego łaska jakąś konkurencją niepo- 

żądaną, która z zasług ich odziera. 

Nie za sługi Pańskie, ale za wcielone 
„bóstwa'* uważają się ci, którzy w śmiesz 
nej i zuchwałej nadętości tak mówią.“ — 

Mamy wiarę, że roli Boga nikt już u- 


—| mniejszać nie będzie, tem bardziej, że obok 


Niego stanąć może cały naród i ci wszy- 
scy, co w Jego imieniu „podnoszą chorą- 
giew*. Obyśmy, jako narów, pozgłębili i u- 
szlachetnili to przymierze, jakie Bóg za- 
warł z Polską przez „cud nad Wisłą”. 
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Ten właśnie Sprzymierzenieę i Pani 
nasza, Królowa Korony Polskiej, niechaj 
zawsze mają w Swej opiece kraj nasz i na- 
ród. 


Przeszkody i trudności 
w rozwoju 
Akcji Katolickiej. 


Pośród innych objawia się jeszcze jeden 
kierunek, wrogi Akcji Kat., który nazwie- 
my „faszystowskim“. Dlaczego faszyzm 
zwalcza Akcję Katolicką, wykazaliśmy nie 
dawno w 2 artykułach „Gaz. Wąbrz.*” — 
Tu krótko streścimy nasze wywody. Fa- 
szyzm początkowo okazywał się przyjaź- 
nym Kościołowi katolickiemu, ale tylko 
tak długo, dopóki potrzebnym był katoli- 
cyzm jego dążeniom i celom politycznyną, 
Faszystowskie pojęcia państwa i jego roli 
jest wręcz przeciwne katolickiemu pojęciu. 

Faszyzm pojmuje bowiem „państwo“ po 
pogańsku jako „bożyszcze od nikogo i ni- 
czego niezależne, wszechwładne', które 
nie potrzebuje się liczyć z nikim i z ni- 
czem, którego woli bezwzględnie wszyscy 
i wszystko podlegać musi. Dlatego fa- 
szyzm nie chce ograniczyć się do czysto 
świeckiej roli, lecz chce też opanować du- 
sze i wrabiać je wedle swoich spogańszczo- 
nych pojęć. Dlatego „faszystowski bóżek 
państwowy" nie chce cierpieć obok siebie 
czynnika, który urabia: dusze wedle zasad 
Chrystusowych, który chce tworzyć kró- 
lestwo Ducha, królestwo Chrystusowe, w 
dziedzinie religijno — moralnej niezależne 
od faszyzmu. Ponieważ Kościół do ugrun- 
towania i rozkrzewiania Królestwa Chry- 
stusowego powołuje wszystkich katolików, 
którzy ku temu łączyć się mają w Akcjł 
Kat, dlatego faszyzm, zadrosny o pano» 
wanie Kościoła nąd duszami, bojąc się u- 
traty nieograniczonego wpływu na dusze 
w duchu faszystowskim, musiał wpaść 
w konflikt z Kościołem o Akcję Kat. 

Wre walka o Akcję Kat., czyli o żywot- 
ną działalność apostolstwa święckiego we 
Włoszech, i trwać będzie mniej lub wię- 
cej gwałtowna dopóty, dopóki faszyzm 
nie zmieni swych poglądów „wszechwładz- 
twa państwowego. Skorzystały z takiej 
okazji wrogie Kościołowi elementy, które 
początkowo za reżimu faszystowskiego mu- 
siały się ukryć, ale różnemi drogami wci- 
snęły się do faszyzmu. Klika masońsko- 
żydowsko - komunistyczna, maskując się, 
uzyskała w faszyzmie potężne wpływy; 
które wyzyskała w konflikcie z całą perfi- 
dją przeciw Stolicy Apost. i Kościołowi. — 
To też Ojciec św. powiedział, że faszyzm 
teraz otworzył do siebie maoścież wrota 
tym, których początkowo wykluczał. 

Rozumiemy, że wszędzie przyjdzie do 
walki przeciw Akcji Katol. i Kościołowi, 
gdzie wyżej wymienione czynniki, niechęt- 
ne lub wrogie Akcji Kat, zdobędą większe 
wpływy na sfery rządzące, że dojdzie do 
walki wszędzie tam, gdzie w kołach wpły- 
wowych zakorzeniło się pogańskie pojęcie 
o państwie i jego roli, podobne do faszy- 
stowskiego i bolszewickiego. Wskazywaliś- 
my już na to, że także u nas zdobyła po- 
ważne wpływy klika masońsko - żydow- 
ska, że faszystowskie poglądy u nas mają 
dużo zwolenników, że przygrywką do wal- 
ki jest zatarg o młodzież, o nasze Katol. 
Stow. Mł. któreby chcieli przerobić na 


„Strzelca* podobnie jak we Włoszech na 
„Ballila“. Mnożą się objawy niechęci do 
Kościola, maskowane tymczasem złością 


do duchowieństwa, mnożą się objawy krę 
powania działalności Kościoła i ukrócania 
praw itp., roztacza się nadzór nad dzia- 
łalnością księży pozakościelną, a nawet 
kościelną. 

Mamy katolików, (!?) którzy wyżej sta- 
wiają wlasny interes materjalny, niż spra- 
wy duchowne, którzy wyżej sobie cenią 
łaskę wpływowych kół, niż rzeczywiste 
dobro wiary, Kościoła i narodu. Nasza 
idea narodowo - państwowa jest Ściśle zro- 
sła z katolicyzmem, na którym się two- 
rzyła i rozrastała, Kto u nas dąży do o- 
graniczenia lub nawet unicestwienia wpiy- 
wu katolicyzmu, podkopuje podstawę na- 
rodu i państwa. 

Liberalny katolicyzm, lub metrykowy 
idzie na rękę tym sferom, które hołduja 
pojęciu państwa wedle faszyzmu lub þol- 
szewizmu, Takie pojęcie państwa, przenie- 
sione w praktyczne życie narodu i pań- 
stwa, prowadzi do katastrof politycznych 
i gospodarczych, może doprowadzić do u- 
padku, z którego nie byłoby powstania, 
ponieważ duch narodu byłby zatruty i wy- 
paczony. Odrodzenie narodu może nastą- 
pić tylko w duchu Chrystusowym przez 
wniesienie zasad katolickich w całokształt 
życia jednostki, rodziny, społeczeństwa i 
państwa, Polska była najpotężniejszą, gdy 
była nawskroś katolicką. To też nawet rze 
telna troska, nie samolubna, o dobro na- 
rodu i państwa powinna pobudzać Pola- 
ków — katolików do wszechstronnej, żąr- 
liwej Akcji Katolickiej. 

Niestety nawet u sfer prawdziwie kato- 
lickich mało jeszcze jest zrozumienia dla 
Acji Kat, zbyt mało zapału, a zbyt dużo 
wygodnego konserwatyzmu, który się tłu- 
maczy: tego nie było dotąd, a jednak 
jesteśmy katolikami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Hearst w Prusach. 
Gdańsk, 12. 8 — Rozsyłane 


abonentom zawieszonego „Danziger 
Volksstimme* pismo „Freie Presse“ 
donosi, że w dniach ostatnich bawił 
w Prusach Wschodnich znany ame- 
rykański potentat prasowy Hearst. 
Władze pruskie, które go podejmo- 
wały, starały się wykazać niemożli- 
wość utrzymania obecnych granic. 
Podczas pobytu w Prusach Wschod- 
nich, Hearst miał również dokonać 
objazdu granicy niemiecko-polskiej. 
(Jak wiadomo, Hearst jest potenta- 
tem prasowym amerykańskim, wro- 
giem Polski, a wielkim przyjacielem 
Niemców. Przyp. red.). 


Nowy zamach polityczny? 

Berlin, 12. 5 — Ubiegłej no- 
cy pociąg osobowy najechał pod Bo- 
gaden na Śląsku niemieckim na 
kamień, ułożony na torze. Lokomo- 
tywa bez trudności kamień zmiaż- 
dżyła, przyczem ruch kolejowy nie 
uległ żadnemu zakłóceniu. 

Prasa dzisiejsza upatruje w tym 
incydencie nowy zamach polityczny 
na pociąg pasażerski. 


Diamond skazany na 14 lat 

więzienia. 

Nowy Jork, 12. 8. Jack 
Diamond, słynny szef bandy prze- 
mytników i bandytów, został uznany 
przez sąd federalny w Nowym Jorku 
za winnego uprawiania kontraban- 
dy alkoholem. Stwierdzono również, 
iż posiadał potajemną dystylarnię. 

Sąd skazał go na 14 lat więzienia 
oraz na karę 11 miljonów dolarów 
za pogwałcenie prawa o prohibicji. 


Nach Ostland wollen wir 
reiten... 

Hamburg, 12. 8. — Związek Przy- 
jaciół Prus Wschodnich i Zachodnich w 
Hamburgu i okolicy obchodził w tych 
dniach 10-tą rocznicę swego powstania. W 
uroczystości wzięli m. in. udział niemieccy 
goście z Górnego Śląska, Poznańskiego i 
Gdańska. Podczas uroczystości przemawiał 
starszy radca z Berlina p. Hoffman, przy- 
pominając czasy, kiedy to zakon krzyżacki 
podbił wschodnie ziemie. Mówca starał się, 


Arabowie burzą się. 

Jerozolima, 12. 8. W Na- 
blus odbył się zjazd Arabów palestyń- 
skich, celem zajęcia stanowiska w 
sprawie zaopatrzenia kolonij żydow- 
skich przez władze palestyńskie w 
broń palną. Zjazd uchwalił urządzić 
w dniu 15 sierpnia rb. demonstracje- 
publiczne zwrócić się z apelem do 
świata muzułmańskiego, wysłać pro- 
test do Ligi Narodów oraz domagać 
się od rządu palestyńskiego rozbroje- 
nia Żydów, względnie uzbrojenia Ara- 
bów, grożąc w przeciwnym razie akcją 
według własnego uznania. 


Zamach na konsulat. 

Pittsburg, 12. 5 — Przed gmachem 
tutejszego konsulatu włoskiego nastąpiła 
eksplozja, która uszkodziła fasadę gmachu. 

Wicekonsul, który o tej porze był sam 
jeden w gmachu, na krótko przed eksplo- 
zją został zawołany do telefonu, w apara- 
cie* jednak telefonicznym nikt się nie ode- 
zwał. 

Policja jest zdania, że ma się tu do czy- 
nienia z zamachem bombowym. 


Bohaterstwo katolickiego pod- 
oficera. 

Citta del Vaticano 12. 8. KAP. — Wiel- 
kie wrażenie w katolickich kołach Anglji 
wywołała wiadomość o odczytaniu w izbie 
gmin raportu komendanta brytyjskich sił 
morskich w Chinach w sprawie zatopio- 
nej łodzi podwodnej „Possejdon”, Raport 
podnosi z uznaniem zachowanie się pod- 
oficera Patryka Henryka „Willisa, ka- 
tolika, który w chwili katastrofy nie stra- 
cił głowy, lecz, wydawszy odpowiednie 
rozkazy, odmawiał głośno z marynarzami 
modlitwy. Przytoraność umysłu, chrześci- 
jańskie poświęcenie i męstwo Willis'a u- 
możliwiły wyratowanie wielu ludzi. Król 
angielski odznaczył bohatera katolickiego 
złotym medalem Alberta, najwyższym Ər- 
derem, przyznawanym członkom brytyj- 
skiej siły zbrojnej w czasie pokoju. 
Pismo Austrji do Ligi Narodów. 

Genewa. Z Rząd au- 
strjacki nadesłał pismo do Ligi Na- 
rodów, w którem prosi o zbadanie 
trudności ekonomicznych i finanso- 
wych republiki austrjackiej, oraz o 
znalezienie środków zaradczych i 
prosi o rozpoczęcie rokowań w celu 
udzielenia kredytów. W związku z 
tem dwaj delegaci z ramienia Ligi 
Narodów mają udać się do Austrji, 
ażeby zebrać niezbędne dane rzeczo- 


we. 


„Nautilus* wystartował 


Tromsoe (na Szpicbergu) 


do bieguna północnego. 
Hubert Wilkins na swojej łodzi podwodnej „Nautilus* wyruszył już z 


do bieguna północnego. 


W Pucku wodnopłatowiec wojskowy wpadł do morza. — Pilot 
poniósł śmierć na miejscu. 


Puck, 12. 8. tel. wł. — Wczoraj ra- 
no o godz. 6,45 wydarzyła się tutaj 
znowu katastrofa lotnicza. Wodno- 
płatowiec typu „Latham* podczas 
lotu ćwiczebnego doznał defektu sil- 
nika i z niewielkiej wysokości (10 — 
15 mtr.) runął do morza. 

Aparat został 'doszczętnie znisz- 


czony, a pilot, sierżant Józef 
Gawlik, poniósł śmierć na miej- 
scu. Towarzyszący mu mechanik 
Fencke wyszedł z katastrofy cało, a- 
le przypuszcza się, że odniósł obra- 
żenia wewnętrzne. Pogrzeb Ś. p. sierż. 
Gawlika ma odbyć się jutro w Pucku. 


po kolonjach polskich w Ameryce Południowej. 


Rio de Janeiro, 12. 8. Po 
przeszło jednorocznym popycie w A- 
meryce Płd. wyjechał zpowrotem do 
Polski ks. prof. Ignacy Posadzy, który 
z ramienia J. Em. Ks. Prymasa Hlon- 
da odwiedził prawie wszystkie ogniska 
polskie na zachodnim brzegu tego kon 
tynentu. 

Poczas pobytu w Brazylji, zwiedził 
on trzykrotnie zarówno stare jak i no- 
we kolonje polskie w stanie Espirito 
Santo, gdzie istniejące od blisko 50 lat 
ognisko polskie nie było dotychczas 
nigdy odwiedzane przez polskiego ka- 
płana. Poza tem dotarł ks. Posadzy 


do kolonij słowiańskich w Fram w re- 
publice paragwajskiej, gdzie osiadło 
również kilkunastu osadników pol- 
skich, dalej do osiedli polskich w sta- 
nie Misiones w Argentynie. 

W drodze powrotnej odwiedził ko- 
lonje polskie w Urugwaju w Monte- 
video. We wszystkich osiedlach ks. 
Posadzy witany był z radością, przy- 
czyniając się wybitnie do podniesienia 
jedności i poczucia narodowego oraz 
do rozbudzenia uczuć religijnych. Du- 
żo uwagi poświęcił on również spra- 
wom oświaty polskiej. 


Berlin, 12. 8. — Dziś nadchodzą licz 
ne nowe wiadomości o zaburzeniach, jakie 
miały miejsce w różnych miejscowościach 
Rzeszy w czasie wczorajszej rocznicy kon 
stytucji niemieckiej. Oprócz strzelaniny w 
dawnem śródmieściu doszło również do 
krwawych starć w innych dzielnicach Ber- 
lina pomiędzy członkami republikańskiego 
Reichsbanneru, komunistami i hitlerowca- 
mi. 

W lizehoe wywiązała się ub. nocy bójka 
między hitlerowcami i reichsbannerowca- 
mi, przyczem kilku uczestników. walki do- 
znało ciężkich obrażeń. 

W Magdeburgu hitlerowcy z okien do- 
mu ostrzeliwali oddział reichsbanneru, po- 
wracający z uroczystości konstytucyjnych. 
Policja odpowiedzieć musiała również og- 
niem na strzały zwrócone do niej. Aresz- 
towano około 60 osób, przy których znale- 
ziono broń palną, kastety i noże. 

W Liineburgu (Hanower) oddział stahl- 


helmlu napadł na grupę członków republi- 
kańskiej organizacji młodzieży, raniąc przy 
tem 3 osoby. Policja dokonała wielu aresz- 
towań. W tym samym czasie doszło tam do 
starcia między komunistami i kilku żołnie- 
rzami Reichswehry. 

W Herdorf hitlerowcy napadli na Dom 
Ludowy, raniąc wielu uczestników zebra- 
nia, urządzonego z racji rocznicy konsty- 
tucji. Napastnicy zbiegli przed nadejściem 
policji. 

Nadchodzą również doniesienia o star- 
ciach w Stuttgarcie, i yi 

Hamburg, 12. 8. — W Alto- 
nie koło Hamburga doszło do krwa- 
wego starcia pomiędzy komunistami 
a nacjonalistami. Dwóch interwenju- 
jących policjantów, jak również 3 
demonstrantów, zostało ciężko ranio- 
nych. Rannych przewieziono do szpi- 
tala. 


Ponowna fala bandytyzmu 
w Małopolsce Wschodniej? 


Kiedy na tej ziemi zapanuje 

Jeszcze nie przebrzmiały echa ostatniej 
wiadomości o podpaleniu przez sabotaży- 
stów z pod, znaku O. U. N. czy U. 0. W. 
stert, w należącym do Henryka Czajkow- 
skiego majątku Ernsdorf (pow. bóbrecki), 
a już pisma lwowskie donoszą o nowych 
tego rodzaju zbrodniczych zamachach. 

W Orchowicach (pow. mościcki), spło- 
nęła w nocy z 3 na 4. bm., stodoła ze 
zbożem na szkodę małorolnego osadnika, 
Stanisława Koguta. Nocy następnej spło- 
nęła zkolei stodoła ze zbożem na szkodę 
Jana Kołodzieja. Straty wyniosły 1870 zł. 
Wreszcie trzeciej nocy padła pastwą pło- 
mieni stodoła ze zbożem, należącem do Ja- 
na Kisowskiego. Straty wynoszą 1850 zł. 


spokój i bezpieczeństwo? 


Podpalaczy z Orchowie jeszcze nie uję- 
to. Ujeto jedynie dwóch osobników, po- 
dejrzanych o podpalenie stert w Ernsdor- 
fie. 

Akt 

Trzy, jeden po drugim, napady na ka- 
sy! 31. ub m. na kasę Banku Ludowego w 
Borysławiu, gdzie trzej w rewolwery u- 
zbrojeni bandyci dokonali w biały dzień 
rabunku, 9 bm. na kasę poczty w Tru- 
skawcu (szczegóły napadu podaliśmy we 
wczorajszej „Gazecie Warszawskiej”), i 
wreszcie onegdajszej nocy, na kasę kan- 
celarji notarjusza Oskara Ziemby w Gród- 
ku Jagiellońskim (pod samym Lwowem), 
gdzie „ideowcy”, nie mogąc zoperować 


Str. 3. 


kasy na miejscu, wynieśli ją przez okno 
i wozem wywieźli w nieznanym kierunku. 
W kasie było gotówką 800 zł, książeczki 
oszczędnościowe, papiery wartościowe i 
trzydzieści testamentów w zalakowanych 
kopertach oraz dukat z czasów Stanisława 
Augusta. 

Wszelki ślad po „włamywaczach* zagi- 
nął. 

. * . 

Rabusiów, którzy dokonali napadu na 
kasę Banku Ludowego w Borysławiu nie 
ujęto. „Kasiarze* z Gródka Jagiellońskie- 
go zbiegli „bezpiecznie* Według ostatnich 
wiadomości, przedsięwzięta na terenach 
powiatów skolskiego, stanisławowskiego i 
turczańskiego — pod kierunkiem podinsp. 


Sztaby i zastępcy komendanta wojewódz- 
kiego policji lwowskiej, Abczyńskiego — 


obława na sześciu napastników z Truskaw- 
ca, dotychczas nie dała rezultatu. 


Młodych O. W. P. w sprawie 
aresztowań w Kielcach. 

Wobec powtarzających się w bru- 
kowej prasie „sanacyjnej* napaści 
na Obóz Wielkiej Polski w Kielcach 
i łączenie go ze sprawą kryminalnej 
afery uczniów jednego z gimnazjów 
kieleckich oświadczamy, że: 

1) zamieszani w tę sprawę ucznio- 
wie St. Świecki, Wiesław Krzakow- 
ski, Zygmunt Matynia i Wacław Pro- 
kopowicz nic wspólnego z Obo- 
zem Wielkiej Polski w Kielcach nie 
mieli i nie mają; 

2) żaden z członków Obozu Wiel- 
kiej Polski w Kielcach żadnego z 
powyższymi nie miał kontaktu, ani 
w całej sprawie najmniejszego u- 
działu; 

3) potępiamy metody walki poli- 
tycznej zastosowane przez brukową 
prasę „sanacyjną*, która nie zawa- 
hała się, wbrew prawdzie i słuszno- 
ści, szkalować ludzi nieposzlakowa- 
nych członków Obozu Wielkiej Pol- 
ski, którzy, jak śledztwo policyjne 
wykazało, nie mieli żadnego związku 
ze smutną aferą uczniów jednego z 
gimnazjów kieleckich. 

Za Wydział Grodzki 

Młodych O. W. P. w Kielcach. 


(—) Stefan Bielnicki. 
(—) Zygmunt Borzęcki. 


Jedni biorą urlopy inni 
płacą. 


Współpraca z sanacją. 
Sławek przechwalał się na zjeź- 
dzie legjonistów w Tarnowie, że „pierwsza 
brygada* była zawsze bezinteresowna w 
służbie dla „państwa Jak ta bezintere- 
sowna służba wygląda, o tem mówi nam 
częściowo poniższy urzędowy okólnik: 

Katowice, dnia 1. sierpnia 31r. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Katowicach 
Wydział Osobowy 
„Nr. IV/2/2964/31. 
Określenie sprawy: urlopy dla pra- 
cowników b. Legjonistów. 
Okólnik 
Do wszystkich Wydziałów, 
Oddziałów K. W.K. i miejsc 
służbowych tut, okręgu. 

W dniach 8. i 9. sierpnia rb. . odbędzie 
się w Tarnowie X. Ogólny Zjazd Legjoni- 
stów Polskich. 

W związku z powyższem polęca się 
zwolnić w miarę możności służbowej od 
pracy we wskazanych wyżej dwu dniach 
tych pracowników — b. Legjonistów i b. 
członków 0. W. P., którzy zechcą wziąć 
udział w zjeździe. Pracownikom tym nie 
należy z tytułu zwolnienia potrącać 
części uposażenia wzgl wynagrodze- 
nia. 

Zwolnionym należy wydać na zasadzie 
obowiązujących przepisów bezpłatne 
bilety jednorazowe na przejazd do Tar- 
nowa. i zpowrotem. 


P: 


Naczelnik Wydziału: 
(—) Kaczorowski 
kier. działu. 

Czy wszyscy obywatele w Polsce są 
równi? Nie! Jedni mają płatne urlopy i 
wolne bilety jazdy — a drudzy muszą da- 
wać pieniądze na te zabawy.. Na tem 
właśnie polega „współpraca“ z sanacją. 
Trzeba jej za wszystko i na wszystko pła- 
cić. 


Zjazd Zw. Podofic. Rezerwy 
w Gdyni. 

W dniach 15 i 16 sierpnia br. odbędzie 
się 4-ty Ogólno Polski Zjazd Zw. Podofice- 
rów Rezerwy Rzeczyp. Polskiej, 

Zjazd ten ma być równocześnie demon- 
stracją przeciw zakusom naszego sąsiada 
z Zachodu, a przedewszystkiem odpowie- 
dzią na ostatnie wrogie wystąpienie hitle- 
rowców na terenie Wolnego Miasta Gdań- 
ska, we Wrocławiu i innych dzielnicach 
Rzeszy Niemieckiej, 


GAZETA dada — sobota, aaia 15 aj aa 1931. 


Rozmaitości. 
Ciekawy PRO jasnowidz- 
a. 


Donoszą z Budapesztu o ciekawym wy- 
padku teiepatji którego bohaterką jest 
pewna staruszka, Marja Szabo, zamieszka- 
ła na wsi w okolicach Szegedynu, Jeden z 
jej synów wyemigrował do Ameryki przed 
dwudziestu laty, ponieważ zaś od chwili 
swego przyjazdu do New-Yorku nie dawał 
żadnego znaku życia, sądzono przeto, że 
zmarł. 

Jednakże przed dwoma tygodniami, Ma- 
rja Szabo oświadczyła uroczyście dzieciom 
swym i wnukom, że syn jej żyje i wraca 
do ojczyzny. Oto wczorajszej nocy widziała 
go we Śnie, jak stał oparty o barjerę o- 
krętu, płynącego do Europy. Bardzo się 
zmienił od czasu swego wyjazdu z rodzin- 
nej wioski, postarzał się, a na lewym po- 
liczku miał głęboką bliznę, której przed- 
tem nie miał. 

Ponieważ staruszka z przedziwnym u- 
porem wyrażała swe przekonanie o powro- 
cie syna poczęto obawiać się, że zwarjo- 
wała poprostu, tem bardziej, iż już kilka- 
krotnie zapadała przedtem na chorobę ner- 
wową. Sennego przywidzenia nikt też nie 
brał poważnie. 

Tymczasem emigrant powrócił z Ame- 
ryki, a zjawienie się jego wywołało nia- 
opisane wrażenie w całej wiosce. Na twa- 
rzy, na lewym policzku miał istotnie 
szramę, Ślad po jakowymś krwawym po- 
rachunku. Co więcej, syn Marji Szabo po- 
twierdził zeznanie swej matki, bogate w 
wiele szczegółów co do urządzenia okrętu, 
na którym wracał. 


Sztuczne wyspy lotnicze na 
Oceanie. 


W tych dniach nastąpić ma w New-Yor- 
ku podpisanie ostatecznej umowy w spra- 
wie budowy 8 wysp lotniczych na Atlan- 
tyku. Jedna z tych wysp, skonstruowana 
na próbę, znajduje się między New-Yor- 
kiem a Bermud'em, Służy ona narazie ja- 
ko stacja doświadczalna i już teraz oddaje 
wielkie usługi linjom żeglugi powietrznej. 

Pozostałe stacje mają być oddane do 
użytku już w ciągu 18 miesięcy. Długość 
każdej z nich wynosić będzie 350 metrów, 
szarokość 120. Przymocowane będą one do 
dna Oceanu setkami stalowych lin, u kJń- 
ca których zamiast kotwice uwieszone będą 
ogromne bloki cementu. k 

Na tych oceanicznych punktach linij 
lotniczych znajdować się będą zbiorniki 
benzyny, hotele, zaopatrzone w pomoc le- 
karską, stacja radjowe itp. Dużo też czyta 
się w prasie amerykańskiej o wyszukanej 
architekturze gmachów i o.przepychu ich 
wnętrz. Wyspy sztuczne mają być cudem 
techniki i komfortu i to już za 18 miesięcy. 


Naśladownictwo zabronione. 


W wiosce francuskiej Leurville roze- 
grał się w tych dniach proces prawdziwie 
wzruszający. 

Przed kilku miesiącami spaliła się je- 
dnemu z wieśniaków tamtejszych stodoła 
a paryskie towarzystwo ubezpieczeń od 
ognia, w którem wieśniak ów ubezpieczył 
awe budynki wypłaciło mu za nią 90.000 
franków. 

Po pewnym jednak czasie sąsiad pogo- 
rzelca, zazdrosny o gotówkę, otrzymaną 
przez niego, rozpuścił pogłoskę, że właści- 
cie] stodoły sam ją podpalił.  Wszczęta 
więc śledztwo z którego okazało się, że 0- 
akarżony o podpalenia był bardzo zadłużo- 
ny i że raz zawołał w rozpaczy: „Chyba 
tylko pożar mógłby mnie uratować?" 

A że świadkiem owego okrzyku miał 
być dziewięcioletni synek oskarżyciela, 
powołano więc malca do sędziego śled- 
czego. 

Na zapytanie sędziego, czy bywał w 
domu rzekomego podpalacza, chłopiec o0- 
świadczył, że'był tam stałym gościem, pə- 
nieważ poniewierano go w domu, co się 
też sprawdziło, gdyż chłopiec ów jest 8y- 
nem nieślubnym żony oskarżyciela, niena“ 
widzonym przez jej męża, gdy tymczasem 
rzekomy podpalacz współczuł biednemu 
dziecku i chętnie widywał je u siebie. 

— A czy prawda jest, — pyta dalej 
sędzia, — że oskarżony miał powiedzieć: 
„Chyba tylko pożar mógłby mnie urato- 
wać?" 

— Tak — odpowiada szczerze chłopczy- 
na. 

— Więc podpalił swą stodołę? 

— Jakże mógł ją podpalić — woła ma- 
lec — skoro wówczas znajdował się w po- 
lu! 

A po chwili jąkając się, dodaje: 

— Ja sam ją podpaliłem! Nie było wów- 
czas nikogo w zagrodzie... 

— Dlaczegoś to zrobił? — przerywa mu 
sędzia. 

— Bo on mnie kochał! — 
płacząc, chłopiec. 

Rzekomego podpalacza, uwolniono oczy 
wiście, ad winy i kary, a gdy po odczyta- 
niu wyroku sędzia spytał go czy może 


odpowiada, 


zechciałby zaopiekować się biednem dzie- 
ckiem na stałe wieśniak przystał na to Z 
radością, 


Ze Starej Kiszewy pow. kościer- 


skiego donoszą nam: 


W niedzielę d. 9 bm. po nabożeń- 


stwie odbyć się miał tu wiec Stron. 
Narodowego, na który przybyło oko- 
ło 500 osób. Zainteresowanie wiecem 
było ogromne, gdyż wioska nasza 
doskonale zna „sanację* i „Strzelca“. 
Ludzie dosyć 
strzeleckich i zakłóceń spokoju noc- 
nego, toteż wszystko Śśpieszyło do p. 
Banacha na wiec, by zamanifestować 
przeciw „sanacji“. Na marszałka po- 
proszono czcigod. ks. prob. Kręckie- 
go, który po przywitaniu pp. posłów 
Matłosza i Szturmowskiego i licznie 
przybyłego obywatelstwa, 
głosu p. Matłoszowi. Mówca, na któ- 
rego sanacja w ostatnim czasie ohy- 
dnie napadała 
wych pisemkach, z zapałem w do- 
bitnych słowach omawiał położenie 
polityczne Polski. Zebrani przyjmo- 
wali przemówienie ze żywym aplau- 
zem 
chem. Prelegent mówił odważnie 
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już mają awantur 


udzielił 


w swych gadzino- 


i słuchali z zapartym odde- 


powołując się na fakty i liczby. Wi- 
docznie prawda bardzo sanatorków 
zdenerwowała. Niespodziewanie 
wstaje policjant i oświadcza, że w i- 
mieniu wyższej władzy wiec rozwią- 
zuje. Na sali powstaje zrozumiałe 
rozgoryczenie, publiczność zajmuje 
ostrą postawę, lecz dzięki roztropno- 
ści pp. posłów, którzy wezwali ze- 
branych do zachowania rozwagi i 
spokoju obeszło się bez ekscesów. 
500 osób rozgoryczonych rozchodzi- 
ło się do domów nie szczędząc uwag 
pod adresem tych, którzy za dużo 
sobie już teraz pozwalają. Zebrani 
rozeszli się w przekonaniu, że meto- 
dy strzelecko - sanacyjne idei katol.- 
narodowej nie zaszkodzą. Pomimo 
ucisku, szykan i prowokacji Obóz 
Narodowy rośnie i potężnieje. Wi- 
docznie wójt Łącki, prezes „Strzelca“ 
i znany „apostół* sanacyjny obawiał 
się prawdy, jeżeli nie dopuścił do 
odbycia się wiecu, którego tak dłu- 
go z utęsknieniem wyczekiwaliśmy. 
Kaszuba. 


Zatarg i rokowania w 


„Journal de Geneve“ ogłasza nastę- 
pującą notatkę w sprawie noty pol- 
skiej, dotyczącej stanu uzbrojenia, a 
nadesłanej do Sekeretarjatu General- 
nego, z okazji której ukazały się ©- 
statnio w prasie międzynarodowej róż 
nego rodzaju nieścisłe wiadomości: 

— „Wiadomo jest, że Rada Ligi Na- 
rodów wezwała państwa, które wezmą 
udział w przyszłej konferencji rozbro- 
jeniowej do zakomunikowania zawcza- 
su swych sił zbrojny ch. Niektóre pań- 
stwa nadesłały już odpowiedzi. Ostat- 
nią nadeszła odpowiedź od rządu an- 
gielskiego, zawierająca około 100 stron 
pisma. Rząd sowiecki również nade- 
słał odpowiedź, przesłał ją jednakże 
pod adresem przewodniczącego kon- 
ferencji, a gdy sekretarz generalny sir 
Eric Aż orżowd potwierdzł ©od- 
biór, zawiadamiając rząd sowiecki, że 
odpowiedź ta będzie opublikowana w 
tej samej formie, co odpowiedzi in- 
nych rządów, wówczas Litwinow 


niezwłocznie zaprotestował telegraficz- 
nie, oświadczając, że odpowiedź rządu 
sowieckiego jest przeznaczona dla przy 


łonie Ligi Narodów. 


bai konferencji rozbrojeniowej i nie 
powinna być otwierana przed zebra- 
niem się konferencji. 

Wskutek tego incydentu rząd pol- 
ski w niedawnej nocie do Sekretarja- 
tu przedstawił trudności, w jakich 
znajduje się w związku z dokładnem 
opublikowaniem stanu sił zbrojnych 
do czasu, dopóki rząd sowiecki nie u- 
waża się za związanego decyzjami Li- 
gi Narodów i nie zgadza się postępo- 
wać w taki sposób, jak inne państwa. 
Powyższa rezerwa rządu polskiego z0- 
stała podana do wiadomości rządu so- 
wieckiego przez posła polskiego w Mo 
skwie, poczem Litwinow zawiadomił 
p. Patka, że rząd sowiecki gotów jest 
opublikować stan swoich zbrojeń, o iie 
Polska poweźmie wzajemne  zobowią- 
zania. Jednakże niewiadomo jeszcze, 
czy rząd sowiecki pragnie podać żąda- 
ne wiadomości w. tej samej formie, w 
jakiej podają je państwa, — członko- 
wie Ligi Narodów. Tak się przedsta- 
wia stan rzeczy w oczekiwaniu wyni- 
ku rokowań polsko - sowieckich“. 


Jaka panienka znajdzie najprędzej dt 


Szukanie posady nie jest rzeczą łatwą. 
Trzeba powiedzieć, że jest to nawet wiel- 
ka sztuka. 

W stolicy Anglji, 
ła przed dwoma laty 
dziewcząt, szukających posady. 
cielką tej poradni jest panna 
skromna niegdyś pracowniczka, a 
właścicielka biura, gdzie pracuje 
100 prywatnych urzędniczek. 

P. Montague, zdobywszy bogate do- 
świadczenie, ujawnia zasady, któremi się 
kieruje, udzielając porad  kandydatkom 
na posady: 

— „Szukam wzroku żywego, inteligent- 
nego — jedno spojrzenie w oczy pozwala 
mi zwykle określić temperament kobiety. 
W interesie nie nadają się dziewczęta 0 
marzycielskiem spojrzeniu. 

— Dziewczyna, nosząca zbyt 
sztucznej biżuterji, przesadnie ubrana, 
rzadko jest dobrą pracowniczką.  Dziew 
czyny tego rodzaju, choćby były naj- 
wprawniejszemi maszynistkami i steno 
grafkami, przez cały czas pracy patrzą 
tylko na zegar, oczekując końca dnia ro 
boczego. Do pracy swej nie mają zamiło- 
wania i za nic nie pozostałyby w biurze 
nawet paru minut po obowiązkowych go- 
dzinach. 

Z drugiej strony nie należy przypusz- 
czać, że uważam dziewczęta brzydkie i 
niedbałe w ubraniu za dobre biuralistki! 


w Londynie, powsta- 
poradnia dla 
Założy- 
Montague, 
dziś 
około 


wiele 


Nie każda ładna dziewczyna ma przewró- 
cone w głowie, i nie każde: rozczochrane 
włosy i rogowe okulary Świadczą o in- 
teligencji. 

Biuralistka brzydka i niechlujna jest 
równie niepożądaną, jak przesadna stroj- 
nisia. 

Najlepszemi pracownicami są panienkt 


przystojne, starannie ubrane, nie mające 
zbyt wygórowanych ambicyj. 
— Może to zdziwi niejednego, ale nie 


wróżę dobrej karjery pannom, palącym 
namiętnie papierosy. Naogół pracodawcy 
nie lubią urzędniczek, palących przy pra- 
cy, choć jest to teraz dość powszechne. 
Również wielką przeszkodą są brudne pa- 
znokcie, które świadczą o braku zamiło- 
wania do czystości i porządku. 

— Jeszcze jednym wskaźnikiem przy 
moich obserwacjach jest zachowanie się 
dziewcząt. Nie popieram zasadniczo tych, 
które dużo «opowiadają o swych ciężkich 
przejściach i kłopotliwem położeniu, prag- 
nąc wzruszyć słuchającego i wywołać je- 
go litość: Mam za to uznanie i szacunek 
dla tych, które w każdej okoliczności ży- 
cia zachowują humor i pogodę i dla nich 
zawsze niemal znajduję korzystne zaję- 
cie. — 

Takich porad udziela p. Montague prze- 
dewszystkiem  Angielkom,  mieszkankom 
Londynu. Czy jej wskazówki można rów- 
nież zastosować do Polek? 


Spadł z wysokości 15 metrów. 


Chciał wykraść ptasie jajka, le 


„Kurjer Poznański“ donosi: 

Uczeń szkolny Bogdan Trebuszewski, 
zamieszkały przy ul. Kopernika nr. 10a, za 
bawiał się wczoraj w lasku szelągowskim. 
Nagle zaintrygowała go niezwykle wysoka, 
do 15 metrów sięgająca sosna, na której 
szczycie spoczywało w ukryciu gałęzi, gnia 
zdo ptasie z jajkami. Marzeniem Bogdanka 
było posiąść owe jajka. Nie namyślając się 
tedy długo, wdrapał się na drzewo aż po 


cz upadł z drzewa na ziemię. 


sam wierzchołek. Chłopiec stracił jednak 
równowagę i spadł z drzewa. Można tu mó- 
wić o szczęściu, że psotny chłopak nie za- 
bił się na miejscu, tylko odniósł liczne o- 
brażenia drobne oraz doznał wstrząsu. Spa- 
dając bowiem z wielkiej wysokości, wpadł 
na gałęzie znacznie niższego drzewa, a po- 
tem dopiero na ziemię. 

Impuls lotu wdół był wskutek tego 
znacznie osłabiony i w ten sposób gałęzie 


smo 


sąsiadującego drzewa uratowały chłopca od“ 


niechybnej śmierci. Przywołane: pogotowie 
lekarskie udzieliło Trebuszewskiemu pierw 
szej pomocy przez opatrzenie ran, poczem 
oddano go opiece domowej. 
Niechaj powyższe wydarzenie 
przestrogą dla dzieci i młodzieży. Należy 
też dziatwę uświadamiać, że niszczenie 
gniazdek ptasząt jest zbrodnią, która win- 
na być karana. 
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Spóźnione żale. 


Zbyt prędko ratyfikowaliśmy traktaty, 

„Mądry Polak po szkodzie!” Przysłowie 
to jakoś zawsze jeszcze jest aktualne, Z 
powodzeniem 1 wielką słusznością można 
przysłowie to dopisywać jako uwagę przy 
wielu dzisiejszych JŚwietleniach i enun- 
cjacjach „sanacyjnych'. Okazuje się, że 
życie samo wytyka „sanacji“ błędy i co- 
raz częstsze są rachunki sumienia i kry 
tyka własnych poczynań. 

W sanacyjnym „Dzienniku Poznańskim 
p. inż. Namysł tak pisze o traktacie han 
dlowym z Niemcami: 

— „żałować jednakże należy, że zo 
stał on (traktat handlowy) przez nas 
może zbyt prędko ratyfikowany, gdyż 
w niektórych jego punktach daliśmy so- 
bie zbyt dużo wytargować'. — 

A więc daliśmy sobie zbyt dużo wytar- 
gować. Takie stwierdzenie zamieszcza pl- 
„sanacyjne. — W jak klasycznej 
sprzeczności stoi to powiedzenie z żarliwą 
obroną traktatów w imię której to samo 
pismo j jemu podobne olbrzymie artykuły 
zamieszczało. Zdawaćby się mogło, że „sa- 
nacja* pożyteczność traktatu z Niemcami 
uważa za udowodnioną. Tymczasem je- 
steśmy świadkami haniebnego odwrotu Z 
tego odcinka obrony i słyszymy spóźnione 
żale. Lepiej za późne aniżeli wcale. 

A ile to wyzwisk padło na nas, że za- 
wczasu przeciw traktatom występowaliś- 
my. 

UAA EISE KERA ETE E LEET AY 


Dynastja królewska Syjamu 
podziwia kino. 


Król i królowa Syjamu zwiedzili w tych 
dniach studjo Paramountu „Astorja* na 
Long Island. Była to pierwsza „wizyta kró- 
lewska* od czasu powstania tego studjo. 
Para królewska była gośćmi honorowymi 
podczas specjalnie na ich cześć wydanego 


obiadu, który odbył się w luksusowym 
pawilonie, wzniesionym dla nakręcanega 
właśnie filmu. 

Król Syjamu jest amatorem i wielbi- 


cielem sztuki kinematograficznej a także 
producentem-amatorem. Nosi on swój ręcz- 
ny aparat stale przy sobie i dokonywa cie- 
kawych zdjęć. Namiętność do fotografji 
rozwinęła się w nim od czasu jego pierw- 
szej wizyty w Hollywood sześć lat temu, 
gdzie jako książę następca tronu zwiedzał 
ateliers Paramountu. Król podczas swej 0- 


becnej wizyty interesował się specjalnie 
nowemi urządzeniami |laboratorjów. Po 
zwiedzeniu wszystkich pawilonów, para 
królewska przyglądała się zdjęciom do 


filmu „Mój grzech”, reżyserji George'a Ab- 
bota z Tallulą Bankhead i Fryderykiem 
Marchem w rolach głównych. 

Pośród obecnych na bankiecie byli: ksią 
żę Svasti, księżna Svasti, książę Chirasakti, 
książę Amerada Kridakara, minister syjam 
ski, Chao Phya Bijayendr, Vipulya Syasti- 
kula, Thavara Chayant, Mme Chayant, 
Pra Norara, major Prasibsir Chirapravati, 
Luang Siri, Smbati, Smaksnian Kridakara. 

Ładne i dźwięczne nazwiska, 


Były dyktatorek skarży się. 

Ryga. — Jak donoszą 
z Kowna, Waldemaras znowu .zwró- 
cił się do francuskiego posła w Ko- 
wnie z prośbą, ażeby rząd fr ancuski 
w obronie interesów żony Waldema- 
rasa, która jest francuską obywatel- 
ką, zażądał od rządu litewskiego od- 
szkodowania, albowiem p. Waldema- 
ras na skutek wygnania męża nara- 
żona została na poważne straty ma- 
terjalne. Poza tem Waldemaras 
zwrócił się w tejże sprawie do Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
z prośbą, ażeby zainteresowała się 
jego losem. Litewska prokuratura 
zapatruje się na podjętą przez Wal- 
demarasa akcję jako na zdradę pań- 
stwa i ma wytoczyć mu nowy pro- 
ces. 


Nowy most w Wenecji. 


Wkrótce rozpoczną się prace przy bu- 
dowie nowego mostu przez kanał glówfíy 
(Canale grande) obok stacji, która zastą- 
pi dotychczasowy most żelazny. Nowy most 
o jednej arkadzie przy rozpięciu 40 m. bę- 
dzie posiadał szerokość 7 metrów. Ogólny 
koszt budowy wyniesie 2,280,000 lirów. 
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Czy zakupiłeś już maskę prze- 


ciw gazową którą sprzedają 
Miejskie i Powiatowe omitety 


będzie ` 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Sobota: Wniebow. NMP. 
Niedziela: Rocha W. 
Poniedziałek: Anastazjusza, 


© Dyżur lekarski, W sobotę, dnia 15 b. 
m. udzielać będzie pomocy lekarskiej człon- 
kom Pow. Kasy Chorych w Wąbrzeźnie p. 
dr. Kawczyński, w Kowalewie p. dr. Ow- 
aearczak; w niedzielę 16 bm.: p. dr. Jani- 
wzewski, w Kowalewie p. dr. Michałowski, 
lekarze kasowi. 


© Zdobyli nagrody, Na niedzielnych za- 
wodach policyjnych w Grudziądzu zdobyli 
posterunkowy Jan Kucko z Wąbrzeźna II 
miejsce w pływaniu na 100 m stylem do- 
wolnym, poster. Szumilak II miejsce i st. 
post. Banaszak z Ryńska III miejsce w mar 
szu na 10 klm. z obciążeniem. 


© Srebrne gody małżeńskie obchodzą 
w dniu dzisiejszym cechmistrz szewski p. 
Władysław Zalewski z małżonką swą An- 
ną z d. Piskorską. Szan. Jubilatom przesy- 
ła redakcja szczere życzenia pomyślności i 
błogosławieństwa Bożego na dalszej wspól- 
nej drodze życia aż do złotych godów. 


© Zaklad fryzjerski p. T. Mohra, który 
wyprowadził się do Fordonu, przejął p. J. 
Polkowski z Wąbrzeźna. 


© Niebezpieczny wybryk, W środę wie- 
czorem około godz. 18-tej zabawiło się 3 
łobuzów nap romenadzie przy cmentarzu 
strzelaniem z rewolweru w kierunku łowią- 
cych po drugiej stronie jeziora wędkarzy. 
Niewiele brakowało, a jeden z łowiących 
mógł był łatwo zostać ugodzony wystrzelo- 
nym pociskiem. Zabawki takie i wybryki 
są niebezpieczne i łatwo skończyć się mogą 
bardzo żałośnie. Należy ich zatem ponie- 
chać! 

© Zmiany w sądzie. Sędzia tut. sądu po- 
wiatowego p. Łabędzki przeniesiony został 
do sądu w Brodnicy. 


© Bezrobotni pracownicy umysłowi. Ze- 
branie bezrobotnych pracowników umysło- 
wych odbędzie się w sobotę, o godz. 10 w 
lokalu p. Klimka. Przybycie wszystkich 
członków konieczne. Zarząd. 


© Ochotnicza straż pożarna w Wąbrze- 
źnie przyjmuje wpisy nowych członków. 
Warunki przyjęcia: obywatelstwo polskie, 
ukończona służba wojskowa, niekaralność. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Pokorowski, na- 
czelnik, 


© Baczność SMP! Plenarne zebranie 
Stow. Młodzieży Katolickiej Męskiej odbę- 
dzie się w niedzielę 16 bm. o godz. 1,30 po 
południu w salce wikarjówki, 


© Wycieczka Stow. Św. Cecylji, W przy- 
szłą niedzielę urządza miejsc. Tow. Śpiewu 
im. Ś. Cecylji wspólną wycieczkę swych 
członkiń autobusem do Brodnicy. Niewąt- | apmeerasereon w 
pliwie pogoda dopisze i wycieczka się uda. 


© Czyżby koniec lata? Od ostatniej nie- 
dzieli pogoda uległa zmianie i odczuwać 
się daje wielkie oziębienie powietrza. Opa- 
dy atmosferyczne są dość częste i obfite, W 
środę w południe spadł nawet grad. Miej- 
my jednak nadzieję, że to jeszcze nie ko- 
niec lata i że jeszcze wrócą piękne, słonecz- 
ne dni. 

© Zabawa letnia pocztowców, W sobotę 
święto Wniebowz. NMP. odbędzie się po 
południu w ogrodzie p. Twardowskiego 
wielka zabawa letnia, urządzona przez Ko- 
ło wąbrzeskie Zw. Podurzędników Poczto- 
wych. Liczne urozmaicenia i niespodzianki 
na tę zabawę przygotowane, pozwalają 
spodziewać się, że zabawa będzie miała po- 
wodzenie i że goście dobrze bawić się bę- 
dą. W ogrodzie koncertować będzie doboro- 
wa orkiestra. Każdy zatem winien pośnie- 
szyć w sobotę do ogrodu p. Twardowskiego 
na zabawę pocztowców. 

Tegoż dnia wieczorem odbędzie się na 
sali „Dworu Wąbrzeskiego* zabawa tanecz- 
na. 


© Kino „Słońce* wyświetla w piątek, 


sobotę i niedzielę wielki film dźwiękowy z| 


Rudolfem Valentino pt. „Krew na piasku”. 
Jest to ostatni film przedśmiertny Valenti- 
na, nagrany dźwiękowo. 


UAZGIA WĄBKZĘSKA — 


WIADOMOŚCI Z POWIATU. 


OSTROWITE. 

Z Kółka Rolniczego. W ubiegłą niedzie- 
lę, dnia 9 bm. odbyło się o godz. 18 zebra- 
nie Kółka Rolniczego przy udziale około 
20 członków. Przewodniczył prezes Kółka p. 
Józef Wieczorek. Po sprawdzeniu obecno- 
ści i przyjęciu protokółu przedstawił p. J. 
Zajączkowski obszerne sprawozdanie z wal- 
nego zjazdu PTR, jaki się odbył w Toru- 
niu w dn. 3 lipca, Po dyskusji omawiano 
niektóre sprawy wewnętrzne i rolnicze, M. 
in. postanowiono zrezygnować w tym ro- 
ku ze sprowadzenia nawozów sztucznych 
dla członków Kółka z powodu zbyt wyso- 
kich cen za nawozy. Zarządowi polecono 
zwrócić się do Pom. Stow. Ubezpieczeń w 
Toruniu o przysłanie żaprzysiężonego bu- 
downiczego dla przeprowadzenia oszacowa- 
nia budynków i zabudowań. Po wyczerpa- 
niu porządku obrad zebranie zakończyło 
się o godz. 20-tej, 

Złodzieje, W dobie zaostrzenia kryzysu 
gospodarczego, który z każdym dniem 
daje się coraz więcej wszystkim we znaki, 
mnożą się wszędzie złodziejstwa, kradzieże, 
rozboje i napady oraz wszelkiego rodzaju 
wykroczenia przeciw prawu własności, I w 
naszej wiosce ciemne typy złodziejskie po- 
czynają sobie coraz zuchwalej. 

Ostatnio w nocy z piątku na sobotę, dn. 
8 bm. zakradli się złodzieje do domostwa 
gospodarza Kwiatkowskiego. Mieszkańcy 
pogrążeni byli w tak głębokim śnie, że nie 
usłyszeli żadnych szmerów. Toteż dzięki 
temu złodzieje obłowili się obficie. Miano- 
wicie skradli wszystką bieliznę, ubrania, 
pościel i obuwie, ogołacając właściciela tak 
dokumentnie, że rano, gdy po zauważzniu 
kradzieży chciał się udać na policję dta 
zgłoszenia wypadku, zmuszony był ubrania 
sobie pożyczyć, Policja wdrożyła energicz- 
ne śledztwo, 


sobota, drila 15 sierpnia 1931, 


Po 3 zaledwie dniach dokonali złodzieje, 
prawdopodobnie ci sami, nowej wyprawy, 
i to do mieszkania p. Łukiewskiego, które- 
mu również wykradli bieliznę i garderobę. 
Za złodziejami śledzi policja. 


Przeniesienie agentury pocztowej, Z dn. 
5 bm. przeniesioną została agentura poczto- 
wa w Ostrowitem od p. Zofji Zagórskiej do 
wójta p. Krużyckiego. Jak słychać, o otrzy- 
manie tejże agentury ubiegało się z naszej 
wioski aż 12 osób, z pośród których wybra- 
nym został p. wójt Krużycki, 


Zabawa Kółka Rolniczego, W niedzielę 
16 bm. urządza tut. Kółko Rolnicze „do- 
żynki* i zabawę taneczną w parku i na sa- 
li tut. oberży, 


SKĘPSK, pod Golubiem, 


Wyrodne dzieci katowały ojca. Ostatnio 
aresztowani zostali i odstawieni do władz 
sądowych w Golubiu 21-letni Józef Gościń- 
ski i Janina Hajdlowa, dzieci roln. Ignacego 
Gościńskiego ze Skępska za znęcanie się i 
usiłowanie otrucia ojca. Niewątpliwie wy- 
rodne dzieci nie ominie karząca ręka spra- 
wiedliwości, $ 


MAŁE RADOWISKA, 


Zebranie Kółka Rolniczego, Ubiegłej nie- 
dzieli odbyło się zebranie Kółka Rolniczego, 
na którem prezes p. Wilamowski wygłosił 
odczyt p. t. „Znaczenie podorywek", Na ze- 
braniu zapadła uchwała urządzenia w dniu 
30 bm. zabawy Kółka. 


KOWALEWO, 


Z zebrania Kółka Rolniczego, W ostat- 
nią niedzielę odbyło się zebranie Kółka Rol- 
niczego Kowalewa, na którem p. Czajkow- 
ski z Bydgoszczy wygłosił treściwy i pou- 
czający referat o „Hodowli jedwabników“. 
Zebraniu przewodniczył wiceprezes p. Woj- 
ciechowski. Udział członków dość liczny. 


Odezwa Związku Kapłanów „Unitas“. 


Stosunki gospodarcze nie poprawiły się, 
lecz raczej zaostrzyły. W najlepszym okre- 
sie prac liczni pracownicy pracy znaleźć 
nie mogą, a ci, którzy ją przejściowo 
znajdują, nie będą mogli z zarobku 0- 
szczędzić środków na utrzymanie w zimie. 
Poza bezrobotnymi zarejestrowanymi jest 
wielka rzesza bezrobotnych niezarejestro- 
wanych na wsi. 


T. zw. „wolni robotnicy* i liczni cha- 
łupnicy popadną w ostateczną nędzę. Mi- 


łość chrześcijańska i wzgląd na dobro oj- 
czyzny nakładają obowiązek społeczny 
przyjścia z pomocą braciom, .nędzę cier- 


piącym. 


Dlatego wzywamy w Imię Chrystusa 
Pana wszystkich katolików, aby wedle 
możności nieśli pomoc nieszczęśliwym. 


Księża proboszczowie staną na czele 
komitetów parafjalnych, których zadaniem 
będzie zbierać ofiary, mian. w środkach 
żywności i rozdzielać je wedle potrzeb 
braciom, nędzę cierpiącym. 

Są niejednokrotnie gminy, które mało 
lub żadnych bezrobotnych nie mają. Ich o- 
fiary pójdą na pomoc tam, gdzie większa 
jest liczba bezrobotnych, których odnośne 
gminy utrzymać nie mogą. 

Prawdziwe chrześcijańskie miłosierdzie 
jest zadatkiem błogosławieństwa Bożego w 
czasie i wieczności, o czem nas zapewnia 
Zbawiciel słowy: ' „błogosławieni: miłosier- 
ni, albowiem miłosierdzia dostąpią* i 
„jaką miarą wy mierzycie, będzie i wam 
odmierzone”. 

Związek Kapłanów „Unitas“. Zarząd 
koła wąbrzeskiego. (—) Ks. Łowicki, prez. 


Największe wyścigi 


{odbyć się mag niebawem w Anglji opuhar Szneidera. 


powietrzne świala 
Na obrazku widzi- 


W sobotę i niedzielę seanse dla dzieci |my hydroplan, który zamierza osiągnąć dotąd niebywałą szybkość 600 — 
630 km. na godzinę. 


9 godz. 4 i 6,15. 


© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla od, 
t.| 
„Brygada śmierci“ z ulubionym Harry Pee- | 


dziś do niedzieli sensacyjny dramat p. 


lem w głównej roli. 
Wstęp dla 2 osób na 1 bilet. 


© Ubój zwierząt gospodarskich w 
1930 r. 


rząt gospodarskich przedstawiał się w 
roku 1930, jak następuje: bydło roga- 
te (krowy, buhaje, woły ; jałowizna) 
— 1.239.219 sztuk (w 1929 roku 
1.331.896), cielęta — 2.235.916 (2.033.925), 
zoda chlewna 3.708.199 (3.761.340), 
owce, barany i kozy 642.325 (702.279) i 
konie 19.420 (18.865). Jak z powyż- 
szych cyfr wynika w r. 1930 ubój był 
większy w porównaniu z r. 1929 w za- 
kresie cieląt o 9,9 proc. i koni o 28 
proc., natomiast ubito mniej bydła ro- 
gatego o 6,9 proc., trzody chlewnej o 
1,4 proc., oraz owiec, baranów i kóz o 
85 proc 


Według sprawozdania Głów ne | 
go Urzędu Statystycznego, ubój zwie- | 


KĄCIK RADJOWY | 


Sobota 15 sierpnia. 


Poznań.  9.20—10,10 Gazeta poranna 
10.10—11.30 Poranek źżolnierski ku uczcze- 
niu Święta Żołnierskiego Polskiego w 11-ią 
rocznicę rozpędz. hord bolsz. 13.05—14UU 
Koncert gramofon, 18.50—18.45 Odczyt z Cy- 
klu o dziennikarstwie. 18.45—19.45 Koncert 
muzyki polskiej. Wykonawcy: Hanna Dzie- 
wińska (sopran), Marja Szrajberówna 
(skrzypce). 19.45—20.05 Otwarte oczy na 
wschód 2005—20.15 Nadprogram z ilustr. | 
muz, 20.15—22.00 Koncert popul. 

Warszawa. 1000 Transmisja nabożeń- 
stwa z Krakowa. 11.58 Sygnał czasu. 12.10 
Muzyka gramofon, 1310 kom. Meteor. 13.20 
Muzyka. 13.40 Pogadanka pt.. „O rocznicy 
Cudu nad Wisłą”, 14.00 Muzyka 1410 Od- 
czyt z Wilna, 14.25 Koncert popularny. 15.90 
Zakładanie sadów. 15.20 Muzyka. 15.30 
Grzyby jako jedna z dziedzin produkcji i 


handlu w znaczeniu ogólnem 15.50 Muzy- 
ka, 16.00 Tuczenie gęsi i kaczek. 16.40 Mu- 
zy ka 1640 Program dla dzieci. 17.15 Płyty 
gramoion. 17.35 Komunikat „Z przed stu 
lat”, 17.40 —19.00 Koncert. Orkiestra Paszeta 
Proniakówna (sopran). 19.00 Rozmaitości, 
19.20 Płyty gramofon. 19.40 Skrzynka poczt, 
| techn. 19.55 kom. Meteor, 20.00 Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne. 20.15 Koncert z 
| Doliny Szwajc. 22.00 W rubryce „Na widno- 
kręgu”. 22.15 Komunikaty, 22.30 Utwory 
Chopina w wyk. Zofji Davidson i Flory 
| Czar nockiej, 28.00—24.00: Muzyka taneczna. | 

Katowice. 1210 Koncert gramofon, 13.20 | 

| Muzyka. 15.00 Zakładanie sadów, 
Skrzynka poczt. dla dzieci. 19.00 Codz, odc, | 
powieśc. 19.15 Rozmaitości, 19.30 Intermezzo 
muzyczne. 

Wilno. 1155 Transm. nabożeństwa z Ja- 
snej Góry w Częstochowie, 12.05—13.10 Pol- 
ska muzyką ludowa (płyty). 14.10—1425 
„Styl polskich autorów“, wygł. prof. Mie- 
czysław Limanowski. 17,10—17.35 Koncert 
popularny (płyty). 

Lwów. 


17. 10 | 


12.10 Koncert gramofon. 17.10 ' 


4 
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Wśród książek, 17.25 Muzyka gramofon, 
19.00 Rozmaitości. 19.20 Recital śpiewaczy 
p. Ireny Zahradnikowej, akomp, p. Tade- 
usz Seredyński 19,40 „Szminka w swiata: 
= wieków“ — wygł. p. Henryka Olszew- 
ska. 

Bukareszt. 20.45 Koncert solistów. b 


Niedziela 16 sierpnia. 


Poznań.  9.30—10,10 Gazeta poranną, 
10.15—11.45 Nabożeństwo z Katedry po- 
znańskiej,  12.05--1300 Święto Żołnierza 
Polskiego w 11-tą rocznicę rozpędz. hord 
bolsz. (Transm. z Placu Wolności) 18.30— 
19.00 Audycja dla dzieci. 19.00—19.40 Reci- 
tal skrzypcowy Prof. Zdzisława Jahnke'go. 
19.40—20.00 Audycja wokalna w wyk, p. El- 
żbiety Daniel (sopran). 20.00—20.15 Nadpro- 
gram z ilustr. muz. 20.15—22.00) Koncert z 
Doliny Szwajcarskiej, 22.15—24,00 Muzyka 
taneczna. 


Warszawa. 9.15 Cicha Msza z Wilna z 
koncertem organowym. 1:.00--12.05 Tran- 
smisja z Salzburza, Konvert poświęcony 
utworom Jana i Józefa Strausa, 12.19--12.50 
Muzyka gramofon. 12.00—13.(1) Kom. meter, 
13.00—1340 Transmisja zmiany "M z 
zpred komendy miasta Warszawy. 13.40- - 
14.00 Odczyt pt. „Wspólpraca dzieci z rodzi- 
cami". 14.00—14.10 Muzyka. 14.10--14.25 Od- 
czyt pt. „Nasze ptaki w Egipcie”. 14.25— 
14.35 Muzyka. 14.35—1450 Skrzynka poczt. 
14.50—15.00 Muzyka, 15.060—1520 Odczyt 
rolniczy pt, „Hodowla į rozmnażanie grzy- 
bów*. 15.20—1530 Muzyka. 15.30—15,50 Od- 
czyt rolniczy pt, „Przygotowania ziarna do 
siewu“, 15.50—1600 Muzyka,  16.00— 16.20 
Odczyt rolniczy pt. „Zbieranie grzybów”: 
16.20—1700 Transmisja z Zakopanego sa- 
mochod. międzynarod. wyścigu  tatrzań- 
skiego. 17.00—17.15 Program dla dzieci star- 
szych. 17.15—17.30 Opowiadanie prof. Ry» 
giera pt, „List do syna“ 1i 3017.40 Komu- 
nikat „Z przed stu lat". 17.40 Koncert popu- 
larny. Orkiestra Marja Mokrzycka (sopran), 
19.00—19,20 Rozmaitości. 19.20—1940 Muz. 
gramofon. 19.40—1955 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 19.55—22,00 Kom. Meter. 20.00— 
20.15 Wiadom. przyjemne i pożyteczne. 
20.15—22,00 Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 
Orkiestra Filharmonji zespół Polskich Re- 
vellersów. 22.00—22.15 Feljeton pt. „Na Ca- 
pri", 22.15—2225 Komunikaty. 22.30 Pieśni 
w wyk. Mieczysława Saleckiego. 23.00— 
24.00 Muzyka lekka i taneczna. 

Katowice, 9.15 Transm. bicia dzwonów 
i wotywy z bazyliki wileńskiej. 1100 Tran- 
smisja z Salzburga. 12.10 Koncert gramof. 
14.35 Skrzynka pocztowa, 1530 Insp. Ry- 
szard Pill. „Jak należy postępować przy 
pojawie raka ziemniaczanego?*. 1900 Roz- 
maitości 19,20 Intermezzo muzyczne. 

Wilno, 9.15 Transm. bicia dzwonów i Wo- 
tywy z Bazyliki Wileńskiej. 12.05—12050 
Koncert popularny (płyty),  15.00—15.20 
Jak hodowca winien czytać pisma rolnicze, 
19.00—19.20 Ciotka Albinowa mówi 

Lwów. Cicha Msza z Wilna. 11.00 Tran- 
smisja z Salzburga. 1935 Tezy wykrzykniki 
p. Wiktora Budzyńskiego. 22.25 Lwowski 
komunikat sportowy. 

Borysława. 20.00 „Ta która wie o wszy- 
stkiem”, komedja muzyczna w 3 aktach 
muz. Kollo. 

Kalundborg. 21.25 Rosyjska muzyka lu- 
dowa. Koncert na bałabajkach, gitarach i 
harmoniji, 

Bukareszt. 21.00 „Zemsta Nietoperza” 
op. w 3 aktach J. Strausa. 

w -gaielo" 046 „Traviata. G. Vevdi'ego, 

Ryga. „Tosca“, op. Pucciniego, 


Poniedziałek 17 sierpnia. 


Poznań. 7.15—8.00 Gazeta poranna. 1400 
—14.15 Notowania giełdy pien. i zboż.-to- 
warowej. 14.15—1430 Komunikaty gospod. 
roln. 18.00—19.00 Koncert popularny. 19.00 
—20.15 Dodatek do Gazety porannej. 20.15 
—20.30 Interl, gramof. 22.15—22.30 „Z nad 
krawędzi* (wygł. Brat Cezary). 


Warszawa. 11.40—11.55 Przegląd Prasy 
Krajowej. 11.58—12.05 Sygnał czasu. 12.10— 
13.10 Muz, gramofon. 1310—13.20 Komun. 


meteor. 14,050—15.10 Kom. gospod. 15,25— 
15,45 „O targach międzynarodowych”, 15.45 
—1600 Przegl. komunikace.  16.00—16.45 


Muz. gramofon. 16,45—16.50 Komun, Centr. 
Biura Hydr. 1650—17.10 Pogad. liter. w jęz. 
franc, 17 10—17.35 Płyty gramof. 17.35—15.00 
„Bój rozstrzygający o Warszawę”. 18.00— 
19.00 Muzyka lekka. 19.00—19.20 Rozmai- 
tości, 19.20— 19.40 Płyty gramof. 19.40—10.55 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”. 1955—20.00 
Kom. meteor. 20.00—20.10 Pras. Dzien. Radj, 
20.10—20.15 Komunikat sport, 20.15—20.:0 
Fogad. radjotechn 20.30—22.00 Koncert z 
| Dol. Szwajc. 22.00—2+.15 Feljeton p. t. „Zwy- 
cięstwo”. 22.20—22.25 Komunikaty, 22.30— 
2400 Muzyka lekka. 
Katowice. 12.10 Koncert 


DZEREEĄ BAR O PO PZ CT OPAT RPK OREW RZE —— 


gramofon. 15.10 


OTTE wk! Tn — E OER A N ESD Kom Polsk. Zw. Zrzesz. Gospod. Woj. ŚL. 


| 16.00 Koncert gramofon. 17.10 Konceri gra- 
mofon. 19.00 Codz. odc. powieśc, 19.15 Noz- 
maitości. 19.30 „Opowieści i legendy gór- 
| nicze“, 20.10 Kom. Strażactwa Śląskiego. 


Wilno. 12.05—1310 Muzyka operowa z 
płyt. 17.10—17.35 Koncert popul. z płyt 
19.15 Pogad, radjotechn. 


| Lwów. 12.10 Koncert gramofon. 15.25 
|»© targach międzynarodowych". 15.45 
„Kilka słów o nowoczesnej kosmetyce“. 
16.00 Muzyka gramof. 16.15 Audycja dla 
najmłodszych. 16.30. Muz. gramof. 17.10 
| Muz. gwamof. 19.00 Rozmaitości. 19.20 „Pio- 
senka w salonie“, 2230 Recital śpiewaczy 
p. Włodzimierza Kaczmara (bas). 


Stuttgart - Mnuehlacker, 21.15 Pieśni 
Schuberta śpiewa Luisa Richarst (alt). 


Pamiętaj, że tylko wówczas 
będzie dobrze w Polsce, 
gdy się wyzbędziesz nałogu kupo 
wania zagranicznych towarów. 


„Ówicz oko i dłonie w Ojczyzny obro- 
mie”, W sobotę 15 bm. i w niedzielę 16: bm. 
odbędzie się w naszem miasteczku wspania- 
ła uroczystość poświęcenia sztandaru Brac- 
twa Kurkowego w Golubiu i tradycyjne 
strzelanie królewskie, połączone z strzela- 
niem konkursowem o cenne nagrody i or- 
dery. Święto Bractwa będzie miało prze- 
bieg imponujący dzięki czynionym wysił- 
kom i zabiegom. Wiele miłych niespodzia- 
nek, Orkiestra wojskowa. Na strzelnicy u- 
rozmaicenia. 

Program uroczystości nast.: I dzień, so- 
bota 15 sierpnia: o godz. 16-tej strzelanie o 
godność króla. II dzień, niedziela 16 sierp- 
nia: o godz. 8 zbiórka w Domu Miejskim, 
o godz. 8,15 przywitanie gości i braci, o go- 
dzinie 8,25 raport królewski, o godz. 8.30 
odmarsz do kościoła na uroczyste nabożeń- 
stwo, o godz. 11 po nabożeństwie odmarsz 
do Domu Miejskiego, wbijanie gwoździ oraz 
śniadanie dła chrzestnych i braci, o godz. 
13 wymarsz do strzelnicy, o godz, 14 rozpo- 
częcie strzelania o nagrody i ordery, o godz. 
19 proklamacja króla i rycerzy i rozdanie 
orderów, rozdanie nagród w Domu Miejsk., 
o godz. 20 odmarsz ze strzelnicy do Domu 
Miejskiego. Raut królewski i zabawa ta- 
neczna dla braci i zaproszonych gości. 

Harcerski obóz pokazowy. W dniach 15 
i 16 bm. urządza golubska drużyna harcer- 
ska obóz pokazowy na boisku miejskiem, 
jako dalszy ciąg imprez z okazji 10-lecia 
drużyny. 

Program następ.: W piątek 14 bm. od 
godz. 18 otwarcie obozu na boisku miejsk., 
godz. 20 zbiórka w harcówce, godz. 20,30 
uroczysty capstrzyk harcerski. 

W sobotę 15 bm.: godz. 6 pobudka, po- 
czem gimnastyka, mycie, porządkowanie, 
godz. 7,15 wymarsz do kościoła na nabożeń- 
stwo, poczem śniadanie, godz. 11 wspólna 
kąpiel, godz. 12—12,30 obiad, godz. 12,30 do 
15,30 otwarcie obozu dla publiczności, po po- 
łudniu podchody harcerskie, godz, 19 po- 
wrót do obozu i kolacja, godz. 20,30 ogni- 
sko, deklamacje, monologi, śpiewy przy 
dźwiękach mandolin i skrzypiec, godz. 21,30 
modlitwa i cisza nocna. 

W niedzielę, 16 bm. po śniadaniu wzię- 
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GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 15 sierpnia 1931. 


cie udziału w pochodzie Bractwa Strzelec- 
kiego, poczem obiad i zwijanie obozu, godz. 
13 wycieczka do Ostrowitego, godz. 20 po- 
wrót do miasta. 

Zwiedzajmy harcerski obóz pokazowy w 
sobotę 15 bm. między godz. 12,30 o 15,30! 
Popierajmy młodzież! 


Zebranie OWP placówek Golub, Dobrzyń 
i Lisewo odbędzie się w niedzielę 16 bm. 0 
godz. 7,30 w hotelu Centralnym. 


Uporczywe zaparcie, katary jelita gru- 
bego, wzdęcia, osłabione funkcje żolądko- 
we, zastoina ogólna, osłabione funkcje wą- 
troby, bóle w bokach i pod żebrami prze- 
chodzą przy używaniu rang i wieczorem po 
szklaneczce naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa”, Żąd. w apt. i dr. (k277 


Z kroniki sportowej. W niedzielę 
dnia 9 sierpnia br. o godz. 5.30 po poł. 
na boisku w Dobrzyniu odbył się mecz 
piłki nożnej pomiędzy Harcerskim 
Klubem Sportowym „Victoria“ Golub 
a Klubem Sportowym  „Pomorzanka* 
Wąbrzeźno. Wynik zawodów wypadł 
3:2 na korzyść H. K. S. „Victoria“ Go- 


Z DOBRZYNIA. 


Katastroía motocyklowa. W sobo- 
tẹ 8 sierpnia w godzinach wieczor- 
nych wydarzyła się katastrofa motocy- 
klowa na szosie, prowadzącej z Dobrzy 
nia do Rypina, która pociągnęła za 
sobą dość silne okaleczenia 2 osób. Na 
motocyklu jechali dwaj szoferzy z Do- 
brzynia pp. Górny Bronisław oraz Kol 
czykowskj (pierwszy kierował maszy- 
ną). Nagle niedaleko za Dobrzyniem 
kicha przy tylnem kole „nawaliła*, 
wyrzucając równocześnie pasażerów. 
Pierwszej pomocy lekarskiej bardziej 
okaleczonemu i potłuczonemu Górne- 
mu udzielił dr. Nieczajew z Dobrzy- 
nia. 

Święto parafjalne. We czwartek 6 
sierpnia odbył się w parafji naszej od- 
pust Przemienienia Pańskiego. Z po- 
mocą duszpasterską przybyli liczni 
księża z okolicznych parafij. Wierni 
parafjanie tłumnie į ochoczo przystę- 
powali do Sakramentów św. W aniu 
tym jako w dniu święta parafjalnego 


wszystkie sklepy chrześcijańskie były 
nieczynne. 

Napisy żydowskie. Na mieście po 
rozmaitych oknach wystawowych skle 
pików żydowskich ukazują się znowu 
różne napisy i ogłoszenia żydowskie, 
pisane znakami hebrajskiemi. Czy 
polski język nie obowiązuje w napi- 
sach sklepów żydowskich? Czy też 
dla naszego miasteczka są osobne 
przepisy albo. wyjątki? Władze zain- 
teresowane winny w to wejrzeć (miast 
uprawiać politykę na rzecz grangreny 
sanacyjnej, jak to było przy wybo- 
rach). 

SS E DEEA TT OE ERES 


Polscy bezrobotni 
we Francji. 
Cofnięcie zapomóg. 
Nieszczęśliwym' zbiegiem okoliczności, 


zredukowanie funduszów  zapomogowych, 
któremi rozporządzał konsulat polski w 
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znaleźć lada chwilę pod zarzutem „Włó- 


częgostwa”, 

Prawo francuskie uważa za „włóczęgę” 
każdego kto nie ma stałego mieszkania i 
conajmniej 5 fr. w kieszeni. A z tych se- 
tek bezrobotnych emigrantów polskich, 


którzy się tu tłoczą po radę i pomoc, iluż 
jest w podobnem położeniu? 


U wróżki. 
— Pan zostanie zabity, poćwiar 


Paryżu, zeszło się z kryzysem i bezrobo- towany i zjedzony 


ciem we Francji. 

W rezultacie wszyscy ci z naszych wy- 
chodźców, którzy dotknięci bezrobociem 
czy też niedostatkiem, zgłaszali się o po- 
moc materjalną do konsulatu, zmuszeni są 
szukać pomocy poza konsulatem. 

Jednym z tych ośrodków jest „Opieka 
Polska‘ przy ul. L'Saturue Lech. Tutaj by- 
ło zawsze pełno interesantów, 

Obecnie wytworzyło się drugie podobne 
środowisko, gdzie potrzebujący i bezro- 
botni wypelniają wąskie schody 1 długi 
korytarz przy ulicy „L'abbe de Epee”. 

Tutaj w lokalu danego „Towarzystwa 
Opieki Kulturalnej i Materjalnej" nad Wy- 
chodźtwem Polskiem we Francji“, odna- 
jętym od znanego Towarzystwa „Les Amis 
de la Pologne“, mieści się „Opieka Wię- 
zienna”. Fundusze jakie skarb polski na 
nie wyznaczał, zostały również cofnię- 
te. 


I dziwną ironją losu, instytucja prze- 


znaczona dla opieki nad więźniami, stała 
się opieką dla setek ludzi, 
we więzieniu, 


nie będących 


ale którzy mogą się tam 


— O rety! Toć ja zapomniałem 
zdjąć rękawiczkę z cielęcej skórki. 


Możliwości dźwiękowca, 


— Nie masz pojęcia, jakie możliwości da- 
je film dźwiękowy. 

— O tak! Wyobrażam sobie np. zwolnio= 
ne zdjęcie przemówienia jąkały 


Błędne koło. 


— Państwo Nowobogacińscy żyją nie: 
wątpliwie ponad stan, jedynie po to, żeby 
imponować swoim sąsiadom pp. Dorobko- 
wiczostwu. 

— Tak! A ci żyją również ponad stan, 
żeby imponować Nowobogacińskim. 
ic OWE | 
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KINO 


DWÓR WĄRRZESKI 


właśc.: Jan Kaczyński. 
2 osoby na l bilet. 


ai 


p. t. 


Pierwsze najnowocześniejsze 


SŁONCE 


właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet 


Części zapacówe do maszyn ŹniWNYCI 


wszelkich systemów „orycinalne” i 


poleca po cenach bardzo korzystnych 


Franciszek Balcerski - 


Wąbrzeźno 


Dziś w piątek o 8'5, w sobotę i w niedzielę 3 seanse o 4, 6% i 8“ 
wyświetlamy niezapomnianego Rudolfa Valentini w filmie 


„KREW NA PIASKU” 


oraz wesoły nadprogram, 


Dla dzieci i 


Od piątku, dnia 14 b. m. 
Wielki epokowy dramat sensacyjny 


„Brygada śmierci 
W roli główne. HARRY PEEL 


młodzieży 
w sobotę i w niedzielę o godz. 4 i 6” 


m 


produkcja 1930 r. 
(lipiec i sierpień). 


Następny program: 


Następny program: 


„Owoc zak azany” 


w roli głównej 


król maski LON CHANEY 


krajowego Wyrób 


handel! żelaza 


Spółdzielni Wydawniczej 


zapisanej z ogr. odpowiedzialnością w Wąbrzeźnie, 

za rok 1929/30 wyłożony jest dla członków 
od dnia 14 VIII. 1931 do dnia 27 VIII. 1931, 
w lokalu administracji „Gazety Wąbrzeskiej” 
w Wąbrzeźnie, ul. Chełmińskiego nr. 1. 
Walne Zebranie Spółdzielni odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 51 sierpnia 
1951 r. o godz. 18-tej. 


Alo 174.00 


zł. najlepszy rower pod gwarancją. 
Części rowerowe i wszelką 
amunicję poleca po cenach 
— również najtańszych — 


Fr. Kwaśny Wąbrzeźno 


. . 
stwa i operacji 55-letnie 
doświadczenie. Przepis 
za 6.— zł i porto 75 gr. 


Przewódniczący Rady Nadzorczej. 


Poniatowskiego 5. 


w 5—6 dniach bez lekar- 


Mam 125 podziękowań. 


Wierzbowski, Nowe Pomorze 
BEE ASP ECE WE E COME 


felczer szpitalny. d-5556 


Singer 


Bezpłatny kurs 


szycia, modnych haftów artystycznych, cerówa* 
nia i kroju urządza: amerykańska spółka akcyjna 


Mr ] 


UWAGA Singer 


Singer 


Sewing Machine Company 


od dnia 24. Viii. do 5. IX. b. r. 


w Wąbrzeźnie przy ul. Hallera 9. 
Bliższych wiadomości. udziela 


w Wąbrzeźnie ul. Hallera 4. 


Maszyny do szycia 


wszelkiego rodzaju, części do maszyn, igły, nici, 
oliwę, etc. poleca na warunk najdogodniejszych 


Singer 


Sewing Machine Company 


Kazimierz Guida 
Wąbrzeźno ul. Hallera 4. 


Przyjmuje się raparacje wszelk. maszyn do szycia 


Kupuje 
butelki 


1 ltr., */, ltr., */, Itr. 


Diogerja ui korong 


Łucjan Leśniewicz. 


Dżin 


dwupokojowego 


z kuchnią 
poszukuję Zaraz 


Zgłoszenia w Administrac 
Gazety Wąbrzeskiej 


